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\ — statek kosmiczny ,,5ojuz p '; 
11 — część przechodnia i tune¬ 
lem przełazowym Jt Sal u ta": HI — 
część robocza; IV — przedział z 
urxqdzemami technicznymi. 


1 - część orbitalna lf Sojuio J> ; 
2, 20 i 22 — tluminatory; 3, 7 i 17 

— anteny systemu poszukiwania i 
zbliżenia obydwu pojazdów; 4 i 
18 — kamery telewizyjne; 5 i 10 

- anteny główne; 6 — mecha¬ 


nizm łączenia obydwu pojazdów; 
8 — powierzchnia łączenia ,,Salu- 
ta"; 9 — ^skrzydła" z rozmiesz¬ 
czonymi na nich elementami ba¬ 
terii słonecznych; 11 - astrono¬ 
miczny system orientacji „Orion"; 


12 — luk przełazowy; 13 — świet¬ 
lny sygnalizator; 14 — urządzę-, 
nia badawcze przedziału robo¬ 
czego; 15 — część mieszkalna; 16 
— mini-silniczek korekcyjny; 19 — 
agregaty energetyczne i zbiorni¬ 


ki z paliwem; 21 - krzesło kos 
monauty i pulpirkierowania sta¬ 
cją; 23 — kuliste zbiorniki z cie¬ 
kłymi gazami; 24 - urządzenie 
do orientacji stacji w przestrzeni. 
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Od 11 stycznia br. przebywa w kosmosie 
kolejna wyprawa radzieckich kosmonau¬ 
tów, płk. Alek sieja Gubarlewa 1 inl pokła¬ 
dowego, Gleorgija Greczko. 


NOWY EKSPERYMENT RADZIECKI W KOSMOSIE 


Gubariew i 


pokładzie 




ALUTA 


Na orbitę okotoziemską dolecieli w stat¬ 
ku kosmicznym „Sojuz-17", który połączył 
słę ze stacją „Salut-4". Od tego momentu, 
a właściwie od chwili przejścia kosmo 
nautów na pokład orbitalnego laboratorium 
rozpoczęli oni realizację bogatego progra- 
-mu badań. 




(O siczegółach piszemy w TOMIKU na str, 7) 




MOSTÓW 


1000 

KIELC! 


KIELCE. 1000 mostów, wiaduktów, 
eslokad i Innych obiektów drogowych 
wybudowało już Kieleckie Przedsiębiorą 
stwo Robót Mostowych, Powstały one 
m.in. na trasie Katowice - Dąbrowa 
Górnicza - Strzemieszyce, no central¬ 


nej magistrali kolejowej Zawiercie - 
Rodzice oraz no Wiśle, Sanie, Odrze, 
Slęży i innych rzekach. W najbliższym 
czasie przedsiębiorstwo rozpocznie bu¬ 
dowę mostów, wiaduktów i estakad na 
trasie szybkiego ruchu Warszawa - Ka¬ 
towice oraz”na węzłach komunikacyj¬ 
nych w Zakopanem i Kłodzku. Kielecko 
„Fabryka mostów" buduje również po¬ 
dobne obiekty dJc Czechosłowacji, 

fbiil 


salut 


ZWYCIĘSTWA! 


KTO 




NAPISZE 

' * 

DO 

PIONIERÓW 


Pionierzy ze szkoły nr 12 w Dessau (Niemiecko Re¬ 
publiko Demokratyczna) szczycą się tym* że ich szkol¬ 
ny Klub Międzynarodowej Przyjaźni działa już od 14 
Jot. Nawiązali w tym czasie kilkanaście tysięcy kores¬ 
pondencji z pionieromi całego niemoI świata. Nic 
więc dziwnego, że w klubie tym działo prawdziwo 
poczto pioniersko z własnym urzędem pocztowym. 
Otrzymują i wysyłają bowiem tyfe listów, że miejski 
urząd pocztowy zgodził się, oby w szkole utworzyć od¬ 
dzielną placówkę. Można w niej - tok jak no praw¬ 
dziwej poczcie - kupić znaczki, koperty i widokówki, 
wysyłać Jub odbierać listy, 


DESSAU? 


» s / T t M • f u* . * - ■* « 

Moją to kie pionierzy w swoim klubie kółko kores¬ 
pondentów, filatelistyczne, fotograficzne oraz biuro 
tłumaczy, które pomaga pisać listy w obcych językoch. 
Warto także wiedzieć, że większość listów wysyłanych 
jest w kopertach ze specjalnym nadrukiem okolicz¬ 
nościowym zaprojektowanym przez samych pionierów. 
W związku i akcją Salut Zwycięstwu wydadzą nową 
kopeTtę. w której wysyłać będą listy da tych wszyst¬ 
kich, którzy opiszą tm zbiórki harcerskie organizowa¬ 
ne z tej okazji. 


tu 


Mieć taką kopertę w swoich zbiorach, to na pewno 
dużo gratko dlo filatelistów i Poczt Harcerskich! Oto 
adres: Club der Internat! on alert Freundschaft, DDR 
45, Dessau, 12 Ofeerachule, 


P RZED kilkoma dniami uda¬ 
li się do Ameryki Połud¬ 
niowej aktualni piłkarscy 
mistrzowie Polski i ćwierćfinali¬ 
ści trwającego PEMK* Ruch Cho¬ 
rzów, Podopieczni trenera Mi¬ 
chała Wiczana zaproszeni zosta¬ 
li do udziału w wielkim turnieju, 
klóry już dziś, tj. 2B bm„ rozpo- 


Ouito, Rio de Janeiro 
i Sao Paulo podejmują 
Ruch Chorzów 


TRGDNY EGZAMIN 
MISTRZA POLSKI 


czyno się w stolicy Ekwadoru, 
Quito, Przeciwnikami „niebies¬ 
kich" są Roeing Buenos Aires, 
zdobywca Pucharu Świata - 
1967 oraz mistrz Ekwadoru, dru¬ 
żyna Uniirersitaria Nacionol Qur- 
lo. Turniej ten potrwa do 2 lute¬ 
go. 

Następnie po rozegraniu kilku 
meczy no terenie Ekwadoru cho¬ 
rze wlanie wyjeżdżają do Brazylii, 
gdzie w Rio de Janeiro spotkają 
się z wielokrotnym mistrzem kraju 
CR FI amen go i do Sao Paulo na 
mocz z doskonałym zespołem SE 
Palmefras. W barwach tej ostat¬ 
niej drużyny występują słynni re¬ 
prezentanci Brazylii r bramkarz 
Leao, stoper Pereira, Ultinha i 
Ademir, Ruch jest doskonale 
przygotowany do tych arcytrud- 
nych pojedynków z finezyjnie 
grającymi piłkarzami Ameryki. ' 

(IP) 


Takiego szczepu jeszcze nie było 


Tramwajem przez ulice Krakowa j 


Kto jedne tromwojem przez ulice 
Krokowo?! Któż by jak nie członkowie 
jedynego chybo w Polsce harcerskiego 
szczepu.., tramwajowego. 


Noiwn wzięła się stąd, ie szczep ten 
od prawie już 10 lat działa przy Miej¬ 
skim Przedsiębiorstwie Komunikacji w 
Krakowie. Jego członkami są dzieci 
pracowników przedsiębiorstwa oraz ucz¬ 
niowie szkoły przyzakładowej. 


Dziesięć lat istnienia to kawał czasu. 
Harcerze mają za sobą liczne obozy, 
wycieczki, kupę wspólnych przeżyć. Pra¬ 
cują sporo na rzecz swojęgo miasta. 
Niedawno - jok na szczep tramwajowy 
przystało — pamafowoN pięknie wszyst¬ 
kie przystanki tramwajowe i autobuso¬ 
we w Krakowie, (rgj 


Zdjęcie: Marek Szymański J 
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Dziś przedstawia 

WIETNAM 

POŁUDNIOWY 


W samej nazwie tego państwo 
jest już to i zaskakującego* Wiet¬ 
nam znaczy bowiem K ra j Potu - 
dnia, A więc - Południowy Kraj 
Południa* Te śiod wojny toczącej 
się w tej części Wietnamu nie* 
przerwanie od panod 30 lot 
W IMS r, w wyniku zwycięskiej 
walki z japońskimi okupantami 
została utworzona Demakratycz* 
no Republika Wietnamu, Jul jed¬ 
nak w rok potniej Francuzi roi- 
patię li wojnę o przywrócenie 
swego panowania kolonialnego, 
przerwanego zajęciem Wietna¬ 
mu pmi Japonią, Francuzi po* 
niti/t kluskę- W 1954 r. toeofty 
został w Genewie układ, w wyni¬ 
ku którego podzielono Wietnam 
na dwie części: niepodległą De* 
rnokratycrrig Republikę Wietna¬ 
mu na północy i uiałciruany od 
dawnych władców kolonialnych 
Wietnam Południowy, w którym 
Francuzów zastąp iH Amerykanie, 
W IWO r, lo-łtat utworzony Na¬ 
rodowy Front Wytwolenia Wiet¬ 
namu Południowego, walczący o 
obalenie reżimu znajdującego 
sią na usługach USA i zjedno¬ 
czenie kraju. Cztery lata później 
jawna Interwencja amerykańska 
narzuciła całemu Wietnamowi 
nową wojną, AJe i Ameryk ortom 
nie udało fią odnieść iwy clą- 
łtwa, 

W czerwcu tWt r* proktomo* 
warta została Republika Wietna¬ 
mu Południowego i powalony 
Tymczasowy Rząd Rewolucyjny, 
W skład rządu wchodzą przed* 
stawia* le dwóch ugrupowań po¬ 
etycznych: Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Wietnamu Połud¬ 
niowego I Zjednoczenia Sil Na¬ 
rodowych, Demokratycznych I Po¬ 
kojowych Wietnamu, Rząd ten 
ma szerokie poparcie całego 
społeczeństwa połudmowowkt- 
ncmskiego. 

Podpimu przed dwoma kity 
porozumienie paryskie o przy¬ 
wróceniu pokoju zadecydowało 
a chwilowym podziale Południo¬ 
wego Wietnamu na strefy maj* 
dujące się pod kontrolą: Tym¬ 
czasowego Rządu Rewolucyjnego 
oraz administracji saj goń sklej, 
Utrzymuje się on jednak do diii 
ba lojgończycy utrudniają roko¬ 
wania w sprawie utworzenia 
wspólnego rządu i prowadzą 
dd atonia wojenne przeciw stre¬ 
fom wyzwolonym* Tok więc w 
Wietnamie Południowym trwa 
dalej wojna, (jej 

Obszar: 170,9 tys, km kw.; lud¬ 
ność: IM min mieszkańców; 
stolica: Sojgon; jednostka mo¬ 
netarna: dong ^ 10 bao — tOO 
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GEORCE TOWN — najstarsza dzielnica MADRAS, stolicy stanu o tej samej 
nazwie położonego no południu Indii. Dokoła skądś dobrze znane twarze, 
długie kwieciste spódnice kobiet, dziwnieznajome zachowanie ludzi. Przecież je¬ 
stem pierwszy roi w Indiach, dlaczego wydaje mi się, ze jest na tych ulicach 
najbiedniejszej dzielnicy miasta coś dobrze mi znanego... Dzieci! To sq przecież 
cygańskie dzieci! Jak rodzeni bracia i siostry polskich małych Cyganów, Czuje 
sią lak, jakbym przyjechał w rodiinne strony ostatnich nomadów Europy, jak 
gdybym znalazł sią w gigantycznym cygańskim obozie. 

Nie ma w tym nic niezwykłego, przecież Cyganie wywodzą się właśnie z indyj¬ 
skich pariasów (najniższa warstwa ludności), których grupy wywędrowały na prze¬ 
łomie XU1 i XIV wieku z Indii na Półwysep Bałkański, a później dalej. Tak więc, po¬ 
dróżując po świecie* trafiłem do ojczyzny Cyganów, gdzie - aby było dziwniej i 
inaczej — po ulicach spacerują krowy. 


,ŻYWY DŹWIG 
I KOMPUTERY 


i f 



NIEPOROZUMIENIE ZE 
ŚWIĘTYMI KROWAMI 

T O NIEPRAWDA, że w 
Indiach krowy sq świę¬ 
te i dlatego nie zobija 
się ich i nie zjada Krowa, 
o rozumie się pnez to za¬ 
równo IfTowy jok \ woły, ba¬ 
woły i bowolice. nie jest żad¬ 
nym bóstwem dla wyznawców 
hinduizmu (&4% ludności In¬ 
dii). Nikt się do niej nie mo¬ 
dlił nie składa jej ofiar. Pro¬ 
blem jest zupełnie inny. Po 
prostu hinduizm jest religią, 
która naucza, ze człowiek 
nie wyobcował się zupełnie ze 
świata zwierzęcego, w odróż¬ 
nieniu. no przykład, od chrze¬ 
ścijaństwa czy islamu, uzna¬ 
jących człowieka za „pono 
wszelkiego stworzenio"* Od 
tysięcy lat krowa jest dfo in¬ 
dyjskiego chlapa wszystkim, 
razem z nim pracuje w palu, 
karmi ga swym mlekiem, Jest 
matką — żywicielką, najbliż¬ 
szym - otaczanym szacun¬ 
kiem - przyjacielem człowie^ 
ko. Zabić krowę po ta, by ją 
zjeść* to znaczy popełnić zbro¬ 
dnię, J dlatego w Indiach ży¬ 
je ponad 260 milionów krów 
i bawołów, ca stanowi jedną 
trzecią światowego pogłowia 
tych zwierząt Dlatego przy¬ 
mierają z głodu ludzie, choć 
dookoła nich chodzą miliony 
ton mięsa. 

Los tych zwierząt, nie jest 
zresztą lepszy od losu ludzi. 
Najgorzej cierpią te, które 
wraz ze swymi wlośclcidaml, 
a są to miliony ludzi, przy¬ 
chodzą do miast, stojąc się 
trw, „bydłem osła Iłowym łf - 
Widziałem w Madras setk*. 
jeśli nie tysiące krów przemiń 
aojących ulice w poszukiwa¬ 
niu jadła. Te krowie szkiele¬ 
ty jakby błagały: „Dobijcie 
nos, jeśli rzeczywiście jesteś- 
mjr waszymi przyjaciółmi"* 
NVkt ich nie zabija, ale tei 
nikt sm nie doje jeść, żyją 
odpadkami, których jut nie 



Wlaś tndyjika imienia jlij zbyt powoli I Lo |«s.t priycrynę ogromnych 
kłopotów ł wytfwlenlaim ludność] togo kroju. 


mogą zjeść ludzie. A molo 
jesl takich rzeczy, I trudna 
je zdobyć, 

Na jednej i ulic widok pa¬ 
larnie najzwyklejszy — budo¬ 
wa domu, ole kiedy przyjrza¬ 
łem się bliżej, Jak ten dom 
się buduje, zrozumiałem In¬ 
die trochę lepiej. Rusztowanie 
z bambusów a na nim kilka¬ 
dziesiąt kobiet i dzieci — Im 
płoci się najmniej - podają¬ 
cych z dołu do góry ciężkie 
blaszane roby z betonem. 
„Żywy dźwig" - pracujący ta* 
niej od mechanicznego. Obok 
kilku mężczyzn miesza ręcznie 
beton; żwir i cement dostar¬ 
czają kobiety w misach nie¬ 


sionych no głowie, kine dźwi¬ 
gają po siedem cegieł na 
raz. Człowiek potny z oba¬ 
wą, czy za chwilę ich cienkie 
nogi nie trzasną jak patyki, 
Pkacują prawie bez przerwy, 
przez 12 godzin.. A mimo 
wszystko są to ludzie szczę¬ 
śliwi, udało im się dostać 
pracę, 

ZAWIEDZIONE 

NADZIEJE 

AKIE będzie futro In¬ 
dii? Nie tylko mieszka ń- 
_ cy tego kraju zadają so¬ 
bie to pytanie. Cały świat ob¬ 


serwuje z narastającą grozą, 
powiększenie się ludności te¬ 
go kroju, Osiągnięcie pół mi¬ 
liarda mieszkańców zajęło In¬ 
diom pięć tysięcy lat, w roku 
1970 było ich prawie 551 min, 
o w roku 2000 liczba ludności 
ma sięgnąć prawie półtora 
miliarda! Za dwadzieścia pięć 
!□ L... 

■mm 

Już co siódmy mieszkaniec 
Ziemi żyje w Indiach, a rodzi 
się tam co czwarty* Ca pół¬ 
torej sekundy przychodzi no 
świat dziecko; 57 tysięcy no¬ 
worodków każdego dnia. 
Szczepienia ochronne i po* 
moc lekarsko sprawiły, że dzi¬ 
siejszy noworodek żyć będzie 
przeciętnie 46 fot; średnio 
wieku 30 lot temu wynosiła 
w Indiach 22 lata. Aby za¬ 
spokoić potrzeby tylko tych, 
którzy urodzili się w ubieg¬ 
łym roku, trzeba wyproduko¬ 
wać i,5 min kilogramów ży¬ 
wności, zbudować 2,5 min 
mieszkań, przygotować 4 min 
miejsc pracy itd.j itd. Licz¬ 
by te zwiększają się każdego 
roku, proporcjonalnie do 
wzrastającego przyrostu natu¬ 
ralnego. 

Myśląc o tym, jak zaspo¬ 
koić głód tych, którzy urodzą 
się w Indiach, należy przede 
wszystkich zabezpieczyć choć* 
by minimum pożywienia 
współcześnie żyjącym, Przed 
kilku laty obiegła świat rewe¬ 
lacyjna wiadomość: w In¬ 
diach wyhodowano pszenicę 
odporną na suszę, która w 
gospodarstwach doświadczal¬ 
nych dało 103 kwintale z hek¬ 
tara! Wyhodowana w Me- 
ksyku pszenico o nazwie 5o- 
noro-04 po naświetleniu pro¬ 
mieniami gamma przekształ¬ 
ciło się w SharbaM Sortera - 
wielką szansę Indii* W roku 
1965 zebrano 12,3 min ton 
tej pszenicy — średnio 50 
kwmtoli z hektara, podczas 
gdy pszenica dotychczas u- 
prawiana dawała zaledwie 10 
kwintali. W Indiach ogłasza¬ 
no, ie jest to „itełona rewo¬ 
lucja", dzięki której za 3 do 
5 lot kraj stanie się samowy¬ 
starczalny, że skończy się im¬ 
port pszenicy. 

Niestety, Indie da dziś spro¬ 
wadzają ziarna. Wspaniała 
Sharbatj Sonar a wymaga kil¬ 
ku rzeczy, którymi nie dyspo¬ 
nuje ubogi chłop, 5q ta: na¬ 
wozy sztuczne, narzędzia rol¬ 
nicze i wiedza rolnicza, któ¬ 
re] ciemny wleśnkric (63% 
ludności Indii to analfa¬ 
beci * na wsi oczywiście 
jest niepiśmiennych więcej 
niż w miastach) po prostu nie 
ma. Okazało się, ie „zielona 
rewolucjo" dala szanse tyłka 
bogatym, wieikfm posiada¬ 
czom ziemskim* 9o wieś in¬ 
dyjsko nie zmieniło się od ty¬ 
sięcy lat: socha, sierp, system 
nawodniania z ciosów staro¬ 
żytnych i Id. Mimo prób wpro¬ 
wadzania w życie pewnych 
reform rolnych, nie zmienia 
się także w tempie pożąda* 
nym przez rząd tndhlry Gond- 
hf, struktura wsi, Z 50 min 
gospodarstw chłopskich poło¬ 
wo nie przekracza 0,4 ha, 60 
min chłopów jest bezrolnych, 


o 360 min nie zasługuje nawet 
na nazwę biedoty wiejskiej. 
Jednocześnie przeszło 40 min 
hektarów ziemi, bedącej wła¬ 
snością obszarników, leży od- 
logiem* Tok więc Sharbati 
Seniora zawiodła nadzieje, 
ale tylko dlotego, ie zbyt du¬ 
żo po niej się spodziewano. 
Nawet najlepsze ziarno, samo 
rewolucji nie dokona. 

PRECZ 

Z KOMPUTERAMI 

P ORT W MADRAS, pray 
nabrzeżu olbrzymi no¬ 
woczesny statek „Au- 
stralion City" bandery kana¬ 
dyjskiej, obok sklecono z kil¬ 
ku pni łódka rybacko. Jest 
taka sama, jakich uiywono tu 
przed lat tysiącem, Rybacy 
nie wypłynęli na połów, więc 
próbują znaleźć coś w por¬ 
cie. Nie ryby — coś* Może 
pustą skrzynkę, może butelki, 
wszystko, co pływa, ma Jakąś 
wartość, Kanadyjski kolas i 
Indyjska łódko - paradoksalne 
zestawienie. Ze statku wyła¬ 
dowują pszenicę. Policjanci 
co chwila obmacują robotni¬ 
ków, eiy przypadkiem któryś 
nie ukradł parę garści ziar¬ 
na. Jeszcze raz zrewiduje ich 
policja w bramie portowej, 
gdy będą szli do domu po 
skończonej pracy. 

Targ - biedny, bo w bied¬ 
nej dzielnicy, w centrum mia¬ 
sta są wspaniale wystawy peł¬ 
ne wszelkiego dobra. Na jed¬ 
nym ze straganów, chusteczki 
do nosa* Zwykłe - białe. Na 
dwóch jakiś napis. Pytam 
sprzedawcę o jego treść. Tłu¬ 
maczy no angielski: „Mała 
radlina - szczęśliwa radlina**. 
Już wiem, takie chusteczki 
wręcza się nowożeńcom. To 
jedna i wielu akcji Central¬ 
nej Rady Planowanie) Rodzi¬ 
ny, której głównym hasłem 
jest: niech nas rodzi się jak 
najmniej, Chusteczki są ru- 
pełnie nowe, dlaczego nowo¬ 
żeńcy sprzeda fi je kupcowi? 
Być może uzyskane za nie 
kilka rapii, porwali im prze¬ 
żyć — nie głodując — kilka 
dni miodowego miesiąca? 

Wielki reprezentacyjny 

bank, na reprezentacyjnej, u- 
licy, Błyszczący, mosiężny 
szyld odbija oślepiająco pro¬ 
mienie słońca. Tuż obok In¬ 
ny „szyld" - na zwykłym ki¬ 
ju, zwykły kawałek deski z 
naklejonym papierem. Na nim 
napis dwujęzyczny - hktdi i 
angielski; DOWN W1TH 
COMPUTERSl — precz z kom¬ 
puterami* Przed chwilą pod 
tym i innymi bankami I biu¬ 
rami, manifestowali urzędni¬ 
cy, których zwolniono r pra¬ 
cy. Zwolniono, bo komputery 
okazały się lepsze od łudzi 

JERZY KOWALKOWSKA 
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Wybory będq prawomocne 

PORTUGALIA Najwyższa Rada Ru¬ 
chu Sfł Zbrojnych, czyli tzw. Rado Dwu¬ 
dziestu, ogłosiła po iG-godzinnym po- 
siedzeniu pod przewodnictwem prezy¬ 
denta Republiki, komunikat, w którym 
ponownie gwarantuje przeprowadzenie 
prawomocność wyborów do Zgroma¬ 
dzenia Konstytucyjnego, 

* 

W tym samym czasie, gdy Rada Dwu¬ 
dziestu obradowała w pałacu prery- 
denek im - Betem, na terenie szkoły 
marskiej odbywało się zgromadzenie 
blisko 900 oficerów marynarki wojennej. 
Podjęli oni uchwalę, podkreślającą ich 
zaufanie i poparcie dla komisji koor¬ 
dynacyjnych, działających we wszyst¬ 
kich taech rodzajach sil zbrojnych. 
Zrobili to - Jak twlerdią - po to, by 
^mogło być opracowane rewolucyjne 


ustawodawstwo i oby możne było 
przedsięwziąć rewolucyjne środki, imie- 
rrające do konsolidacji i kontynuacji 
procesu demokratycznego" 

Oficerowie piszą w uchwale ponad¬ 
to, ze zasodą Ich działania jest nie 
wiązanie się z radną konkretną partią 
polityczną* i 

Ponowny roze{m? 

IRLANDIA PÓŁNOCNA. Pod koniec 
stycznia br. doszło do spotkania przed* 
staróddi rządu brytyjskiego z przed¬ 
stawicielami pofltycrnego kierownictwa 
Irlandzkiej Republikańskiej Armii. W 
kilko godzin później ogłoszono komu¬ 
nikat stwierdzają cy. Ii możliwe jest 
porozumienie między obu stronami, ale 
wymaga to cierpliwości i zrozumienia 
wielu problemów. Brytyjski minister d/s 
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Irlandii Północnej wyrazi! przekonanie, 
ie jeśli IRA zaniecha stasowania prze¬ 
mocy, strona brytyjska będzie gotowa 
do stopniowego zwalniania ludzi inter¬ 


nowanych bez sądu, □ także do reduk^ 
cji wojsk stacjonujących w Irlandii Pół¬ 
nocnej* 

Jak donoszą agencje zachodnie, 
ożywioną działalność zakulisową pro¬ 
wadzili pćłnocnoiflandzcy duchowni 
protestanccy i katoliccy, dążący do te¬ 
go, by w prowincji zapanował wreszcie 
spokój* Działalność ta odbywała stę 
przy akompońtamende pokojowych 
manifestacji ludności Belfastu i Dubli¬ 
na. Ludność Irlandii, wymęczona trwa¬ 
jącymi od ponad 5 lat starciami reli¬ 
gijnymi, pragnie pokoju* Rodzi to na¬ 
dzieję, te maże da się przywrócić przy¬ 
najmniej raz już osiągnięte zawiesze¬ 
nie broni. 

Kra| głodu i represji 

CHILE Sytuacja gospodarcza Chile 
jest w dalszym ciągu niepokojąca* Od 


chwilj zamachu stanu wskaźnik Inflacji 
wyniósł 1344 proc.(J) Chile pod tym 
względem bije wszystkie rekordy na 
kontynencie* Równocześnie po 24 de¬ 
waluacji w tym roku jeden dolar ko¬ 
sztuje tu 2 tys, escudos, 

Od września 1973 r. chleb podrożał 
22-krotnJe, cukier — 29 fazy, mydło - 69 
razy. Siła nabywcza ludzi pracy spadła 
o połowę. W^koźmk bezrobocie osią¬ 
gnął rekordowy poziom - 10 proc. tylko 
na terenie wielkiego Santiago. Według 
oficjalnych danych 100 tys* ludzi jest 
bez procy. 

Nędza J głód, nękające chilijskie 
społeczeństwo, to nie jedyne przejawy 
rządów faszystowskiej junty* W Chile 
trwają represje - i to stasowane nie 
tylko wobec obywateli tego kraju, ais 
i wobec cudzoziemców, (wp) 
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Proponujemy dzisiaj prawdziwq wyprawę do 
lasu, lub choćby na tereny podmiejskie nieco 

i 

oddalone od miejsc gęsto zabudowanych. Mo¬ 
żna jq podjąć niezależnie od pogody ^ chyba, 
ze nagle spadnie rzęsisty deszcz, co nie byłoby 
znowu takie niezwykle tej zimy. 


JEST 

fi 


Patrz tak - 
byś widział 



Wydaje się, ie jesienię lub zimą, 
kiedy przyroda śpi mc ciekawego w 
czasie wyprawy do lasu lub za mi a- 
sta zaobserwować się nie do. Macie 
więc szansę, obfr udowodnić, ie jest 
inaczej. Na niebie siąkajmy poluję- 
cych cały rok ptaków drapieżnych. 
Starajmy się też zaobserwować ja¬ 
kie ptaki siadają na te drzewa i 
krzewy, które mają jeszcze owoce. 
Można w ten sposób wypatrzyć np. 
jemiołuszki (na jarzębinie), szczygły 
[na ostach) lub - co jest coraz 
większą rzadkością - kriyioditoba 
(na dnewach iglastych). Ten ostatni 
ptak gnieździ się i wysiaduje młode 
często przy największych nawet mro¬ 
zach ł Dajcie znać, jeśli go wypatrzy¬ 
cie, 

Warto również poczynić obserwa¬ 
cje roślin: jakie maję pęczki, czy 
dobrze znoszą kaprysy tegorocznej 
zimy ilp. Podobno w niektórych oko* 
licach kraju zaobserwowano grzyby 
rosnące w,., styczniu. Byłaby to 
prawdziwa rewelacja t 


Prawie wszyscy, szczególnie tui 
przed Wigilią i Świętami, zawzięcie 
dyskutują o zaletach i wadach po¬ 
szczególnych choinek, Ale gdyby 
ich zapytać jaka jest różnica np. 
między jodłę a świerkiem — to za¬ 
pewne tylko kitka osób na sto dało¬ 
by sensowną odpowiedź. Proponu¬ 
jemy więc raz na zawsze nauczyć się 
tego w czasie dzisiejszej wyprawy. 






W czasie takich wypraw jej uczestnicy zbli¬ 
żają się nieco do spraw przyrody, lub jak kto 
woli - naturalnego środowiska. Chcielibyśmy, 
aby nasze dzisiejsze propozycje ułatwiły Wam 

choć trochę owo zbliżenie... 


Cała nauka będzie trwała około... 
dwóch minut, A więct 

ŚWIERK (rys. i) ma igły cafe zielo¬ 
ne, pojedyncze, kanciaste, kłujące. 
Szyszki zwisają w dół, po całkowi¬ 
tym dojrzeniu opadają na ziemię w 
całości, wraz z nasionami. 

JODŁA (rys. 2) ma igły płaskie, 
tępe oraz — UWAGA I — zawsze z 
dwoma białymi paskami pod spo¬ 
dem I Szyszki rosną pionowo w gó¬ 
rę i po dojrzeniu rozpadają się, wy¬ 
rzucając nasiona. 

Przy sposobności można zapamię¬ 
tać, że SOSNA ma długie Igły w 
pączkach, KOSODRZEWINA to kar¬ 
łowato odmfana sosny, a LIMBA 
czyli sosna pól nocna, występuje u 
nas dziko tylko w Tatrach. Jest ona 
pod ochroną, a Jej nasiona są nłe 
tylko Jadalne, ale T bardzo smaczne. 


&& Z sikorkę 
za pan brat 


Sikorki należą do najbardziej 
wścibskfch ptaków naszej szerokości 
geograficznej. Zimą l wiosną poszu¬ 
kując pożywienia penetrują wszyst¬ 
kie dostępne zakamarki domów, wid¬ 
ią do stajniJ obór, ba, wlatują na¬ 
wet w czasie wietrzenia do miesz¬ 
kań. 

■ 

Dają się lei karmić.., z ręki! Ich 
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strach przed zbliżeniem do człowie¬ 
ka łatwo przełamać, kładąc — po 
zauważeniu ptaka - na wyciągniętej 
dłoni mole kawałki orzechów włos- 
kich lub laskowych. Łakomstwo wte¬ 
dy zawsze przeważy i po kliku la¬ 
tach dookoła prawie każdo sikorka 
siądzie wreszcie na dłoni ofiarodaw¬ 
cy i osobiście porwie swój ulubio¬ 
ny przysmak. 



i. 


Nie wierny, czy w momencie wy 
drukowania tego odcinka n 6 X 6 
będzie na całym terenie Polski praw¬ 
dziwa zima ze śniegiem, ale na 
wszelki wypadek podajemy jakie 
zwierzęta można dokarmiać i czym* 

SARNY, JELENIE, ZAJĄCE - sia¬ 
no, suchy chleb, zfarno. 

DZIKI - suszone kasztany i żołę¬ 
dzie, suchy chleb. 

SIKORKI - niesolona słonina, łój 
wołowy, nasiona roślin oleistych. 

KOSY, SZPAKI - okrawki z jabłek, 
owoce dzikiego bzu lub jarzębiny, 
małe Irawałeczki surowego mięsa* 

KUROPATWY - nasiona traw t 
zbóż, poi lad. Pożywień Ie dla kuro¬ 
patw rozsypujemy wyłącznie na zie¬ 
mi; pod daszkiem wykonanym z ga¬ 
łęzi, narwanej trawy ftp. 



Tropie n/e śladów zwierząt 
fców, o czym tak interesująco 
autorzy powieści indiańskich, rów¬ 
nież natęży da coraz rzadszych umie¬ 
jętności. Drukujemy więc obok nie¬ 
które ze śladów na jakie być może 
natraficie w czasie swych 
Dobrze ciosam! wiedzieć co z< 
szedł przed ntwnf tą sami 
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1. Idący powoli jeień. Idąca po¬ 
wali sarna. 3, Kroczący dzik, 4! Uełe- 
kojący zając. 5. Kicający zając. 6. 
Biegnąca kuropatwa. 

: _ 

6 Zielony list 
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Swoje obserwacje i wrażenia opi^ 
sicie możliwie jak najdokładniej ł 
prześlijcie do redakcji. Interesuje nas 
wszystko co ma związek z .przyrodą* 
Chcielibyśmy również wiedzieć jak 
oceniają tegoroczną zimę ludzie 
starsi. Czy ich zdaniem, utrzymujące 
się tal długo temperatury powyżej 
zera będą miały jakiś wpływ na stan 
zwierząt leśnych i roślin dziko ros¬ 
nących? 

Najciekawsze Hity wydrukujemy# 
a Ich autorzy otrzymają bony książ¬ 
kowe. Piszcie pod adresem: Red 
„Świata Młodych", Mokotowska 24* 
O0-5Ó1 Warszawo, z dopiskiem na 
kopercie i „ZIELONY LIST 11 . 







NIEHARCERSKA 
DRUŻYNA HARCERSKA 



W ARSZAWSKIE OSIEDLE Kępa 
Potocka leży tui nad Wisłą. Jak 
wieje wiatr od rzeki, to trudno 
wytrzymać, Na szczęście jest tu klub 
..Kępo Potocka", gdzie można się 
schronić przed zimnem. Przytulne wnę¬ 
trze, gorąca herbato, adapter i świet¬ 
ne płyty, ping“pong — wszystko w trzech 
molutkieh solkach. Nic więc dziwne¬ 
go, że często tu tłoczno. Czasem a i 
za tłoczno. 


— Przy stale plng-pongowym zawsze 
powstawały konflikty: kto ma grać ~ 
młodsi, czy starsi? Postanowiliśmy - 
mówią „młodsi" (ci z szóstej, siódme] 
kłosy) — jakoś tę sprawę uregulować, 
wywalczyć sobie parę godzin ping-pon* 
go. Żeby było nam łatwiej wojować — 
założyliśmy drużynę harcerską. 

Drużyna harcerska do walki o stół 
ping-pangowy?[ Brzmi to dosyć zabaw¬ 
nie. 


Prawo do stołu wywalczyli sobie dość 
szybko. Skoro jednok byli Jui druży¬ 
ną, to ambicja nakazywała Sm wziąć 
się za coś „prawdziwie harcerskiego". 
Organizowali więc zbiórki, stali w sze¬ 
regu, chodzili na wycieczki po Warsza¬ 
wie, starali się o mundury*.* Jakoś jed¬ 
nak nie bardzo ich to bawiło. Coraz 
wyróżnię] przekonywali się, ie harcer¬ 
stwa to oni właściwie — nie lubią. No 
1 pad koniec raku szkolnego wszystko 
się rozleciało. 

Kiedy po wakacjach przyszli" do klu¬ 
bu pograć sobie, jak zwykle w ping- 
ponga, okazało się, że ta Im też nie 
wystarcza, ie czegoś brakuje, że stół 5 
rakietka to jednak za cnoło* Ponieważ 
zaś w ich życiorysach było już ta har¬ 
cerska wiosna, zostali więc dale) dru- 
żyną. Ale harcerzami być nie chcieli! 
Typowo praca harcerska nie pociągała 
także Iny 1 Sławko - kh starszych ko- 
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lęgów z klubu, którzy zaopiekowali się 
nowo powstałą drużyną. 2aczęti więc 
„nieba rcerską" - jak sądzili - dzia¬ 
łalność. 

Na początek zorganizowali osiedlo¬ 
wą spartakiadę. Jej konkurencje były 
takie bardziej... zwariowone. Trzebo 
było no przykład, leząc no chodniku 
głowami do siebie, dmuchać w piłecz¬ 
kę ping-pongowę. Kto mocniej dmuch- 
nie, ten wygra; trzeba było z kubkiem 
wody przejść po kładce przerzuconej 
między dwiema drabinami; trzeba było 


zapakować do plecaka różne, bardzo 
„niepakowne" przedmioty - kto szyb¬ 
ciej. I tok dalej. Uciechy więc było co 
niemiara, tym bardziej, ze no sparta¬ 
kiadę zbiegły się dzieci ze wszystkich 
okolicznych domów. Kiepsko pogoda 
bynajmniej w zabawie nie przeszka¬ 
dzało. 

Pogoda właściwie ciągle była Laka 
sama - zip. I podczas rajdu do sta¬ 
rego młyna we wsi Torchowizna, kie¬ 
dy to mima deszczu agnbkowe kieł* 
boski jakoś się jednok upiekły; i pad- 



Kolegium redakcyjne pracuje* 


czas biegu terenowego o odznakę 5y- 
reny, kiedy trzebo było znaleźć ukryty 
w Cytadeli skarb i przepłynąć ponto¬ 
nem Kanał Marymoncki. Wewnętrzna 
jednak pogoda, pogoda ducha - było 
na medal, 

* 

Do czasu. Coraz częściej bowiem w 
trakcie wspólnych zabaw, natykali się 
na różne, często dokuczliwe przeszko¬ 
dy. Z boisko klubu sportowego ,,Spój¬ 
nia", gdzie zwykle chodzili grać w pił* 
kę — zmknęly nagle bramki, Do ich 
ulubionego Kanału Marymonckrego 
wylano ścieki, a pomost kajakowy wy¬ 
rzucono na brzeg* Kiedy w Parku Że¬ 
romskiego z jedynej w okolicy górki 
zjeżdżali na sankach — wybiegał stróż 
z kijem. Jak w tych warunkach zacho¬ 
wać pogodę ducho? 

Stopniowo zaczęli się rozglądać wo¬ 
kół siebie. Zobaczyli* że nie tylko oni, 
ale i przedszkolaki nie moją gdzie się 
bawić, bo w piaskownicy jest wstrętny, 
brudny piach. Zobaczyli* że no osiedlu 
są nieporządki, ie ile funkcjonują skle¬ 
py, ze nie mo budek telefonicznych. 

Zdenerwowało Ich to t postanowili 
jakaś zadziałać. Poszli do dyrektora 
administracji. Nie tylko ze skargami, 
również z konkretną propozycją pomo¬ 
cy przy oczyszczaniu Kanału Maryman- 
ckiago. Do rozmowy jednak nie doszło 
— dyrektor ciągle byl zajęty. 

Gdy więc drogą ,,administracyjną" 
nie powiodło się - spróbowali inaczej. 
Postanowili założyć wiosnę pisemko w 
nadziei, że w ten sposób oddziałają ja¬ 
koś na społeczność osiedlową. Pisemka 
nie ujrzało jeszcze światła dziennego, 
materiały nie są jeszcze zupełnie gotowe, 
aie wystarczyło, że „poszła fama" 1 już 
Sprawo Kanału rozpatrywano była na 
jednym w urzędowych szczebli! Czy z 
piaskownicą, klubem „Spójnia" i stró¬ 


żem w Parku Żeromskiego też pójdzie 
lak tatwo? Zobaczymy. 

Redakcja „Co widzimy, to piszemy" 
- bo tak nazwali swe’przyszłe pisemko 
-ma ambitne plany.Będzie tu na pew* 
no dział Interwencyjny, zatytułowany 
„Dlaczego?" (np. „Dlaczego na osie¬ 
dlu rozrzucano kowalki styropianu?"), 
będzie dział recenzji, fcądk twórczości 
poetyckiej, dział poświęcony konflik¬ 
tom szkolnym.,* 

Jok to się wszystko w proktyce uda — 
nie wiadomo, Ale jedno wiadomo z ca¬ 
łą pewnością: członkowie redakcji me 
będą ograniczać się tylko do „pracy 
dziennikarskiej". Założyli pisemko po 
to, by łatwiej im była działać na tere¬ 
nie osiedla. Toteż działają- Przy pp- 
mocy dzled z osiedla przygotowują Wy¬ 
stawę pi „Mój dom rodzinny". Wysta¬ 
wa mo się składać Z przyniesionych 
przez dzieci przedmiotów, które kojarzą 
się z domem. Razem z klubem „Kępa 
Potocka" organizują sesję poświęconą 
tradycjom Żoliborza — Jako dziennika¬ 
rze gazetki „Co widzimy, to piszemy" 
będą przeprowadzać wywiady ie sta¬ 
rymi mieszkańcami tej dzielnicy. Przy¬ 
gotowują takie lodowisko na limę “ 
niech tylko to zimo nadejdzie,-., 

Moją więc huk roboty* Czy przy tym 
wszystkim starcza im jeszcze czasu na 
grę w plng-pongo? 

Tak, w ping-pongo grają nadal. Za¬ 
pomnieli już jednak zupełnie* i* ad 
tej gry - od kłótni o stół plng-pongo- 
wy - wszystka się zaczęło* Zapomnieli 
tez o swojej dawnej działalności ,.har¬ 
cerski e] 1,1 ,,, 

JOANNA WISZNIEWICZ 
Zdjęcie: W* Sitander 
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Niki ni# wie dlocrego Leonardo* mnjqc pod doitalkiejn inlrofnyeh lomówleń 
od wiotkich ktiqiqi, ipohretowal to właśni# f$cr#niyńjkq mieiiciko Mon# U14. 


Tajemnica rękopisów 
„Aa 119 1 120" 

Pod tymi numerami w katalogu mo- 
dryckiej Biblioteki Narodowej figurują 
dwa łomy notatników Leonorda. A jed¬ 
nak no pólkach* we wskazanym miejscu 
znajdują się zupełnie inne książki. - 
Gdzie sq więc rękopisy! — to pytonie 
bezskutecznie zadawali sobie przez wie¬ 
le lal najznakomitsi historycy* Szczęście 
dopisało im dopiero w początkach 19Ó5 
roku, kiedy to zdumiony dyrektor działu 
rękopisów natrafił na nie pod numera¬ 
mi „Aq 119 i 120'\ Pomyłka w katalogu? 
Chyba nie tyłka. Te dwa tomy najwy¬ 
raźniej prześladował jakiś przedziwny 
pech, bowiem rękopisy powędrowały na 
wystawę i... zaginęły faz jeszcze! 

Nieoczekiwanie, w dwo lata później, 
amerykański profesor, poszukujący w 
madryckiej bibliolece średniowiecznych 
ballad, nairolil no oprawne w czerwo¬ 
na skórę tomy* a w nich na 700 stron 
lysunlców i notatek z najbardziej owoc¬ 
nego okresu życia Leonarda, 


Tymczasem wraz ze wzrostem władzy 
księcia Lodovtco Sforzy* rosła również 
jego ambicja, a z niq rozmiary zamó¬ 
wionego posągu konia, W ostatecznym 
projekcie miał on mierzyć 7 metrów 
wysokości, 

% 

Leonardo postanowił odlać go w ca¬ 
łości, aby uniknąć szpecących pomnik 
szwów. Współcześni uczeni po wątpi e- 
woli w powodzenie tego przedsięwzię¬ 
cia, Jednak odnalezione w „Kodeksach 
Madryckich” szkice i notatki udowod¬ 
niły, że rewolucyjno na owe czasy me¬ 
todo Leonordo zapewniałaby temu dziełu 
szczęśliwy finał* gdyby we Włoszech 
nie nastał czas wojny, kiedy to 100 ton 
brązu z posągu przeinaczono na arma¬ 
ty, Ale jeszcze przez -kilko lat media- 
lanczycy i dumą pokazywali przyby¬ 
szom gliniany model gigantycznego ko¬ 
nia, Uległ on zniszczeniu dopiero w 
1499 roku* kiedy to Mediolan, zdobył! 
Francuzi, 


Tom pierwszy łych notatników, zwa¬ 
nych odtąd „Kodeksami Madryckimi" 
poświęcony jest przede wszystkim me¬ 
chanice* o większość zapisków i rysun¬ 
ków z tomu drugiego dotyczy sztuki. 


„Kodeksów Madryckich" 
ciqg dalszy 


Tunika z tafty, zegar i... 
czołg 

Jedna tunika i iofty* czerwone poń¬ 
czochy, francusko koszula, czopka, któ¬ 
ro należało do Cezara Borgii... to tylko 
fragment listy ubrań Leonarda. Ale 
„.Kodeksy" zawierają również inne in¬ 
formacje o życiu i dziele tego genialne¬ 
go człowieka, może mniej banalne* ale 
równie interesujące dla uczonych: 

• Przez wiele lat uważano, że stwo^ 
rżenie pierwszego zegara wahadłowego 
zawdzięczamy Galileuszowi. A jednak 
prawie no sto lat przed jego wynalaz¬ 
kiem* Leonardo opracował projekt ta¬ 
kiego zegara* o czym świadczą jego 
notatki i rysunki w „Kodeksie Modryo- 
kini", 

# Badania nod ruchem* jego trans¬ 
misjo, siłą tarcia* ftp, doprowadziły Le¬ 
onardo do wynalezienia łożysko składa- 


* r Kodeksy Madryckie" w znacznym 
stopniu poszerzyły wiedzę o życiu i 
twórczości Leonarda do Vrnci. Jego 
projekty z zakresu mechaniki* studia 
botaniczne i kartograficzne mają dużą 
wartość nie tylko ze względu na swój 
poznawczy charakter. Są one również 
dziełami sztuki — pięknymi rysunkami 
i szkicami, których oglądanie sprawia 
wielką przyjemność. ! dlatego chyba 
nie możno oddzielać Leonarda - arty¬ 
sty od Leonarda — uczonego i Inżynie¬ 
ra. 

- * 

Aby udostępnić „Kodeksy Madryckie^ 
historykom 1 miłośni kam sztuki Leonar¬ 
da na całym śwlecie, kilka krajów 
przygotowało pod patronatem UNESCO 
ich 5-tamowe wydanie* Jednocześnie 
zrobiono jego tłumaczenia i interpre¬ 
tację w kilku językach, Miejmy nadzie¬ 
ję, że ukaże się ono również i w Pol¬ 
sce. 

EWA PLUTA 


• Tajemniczy jak Mona Lisa 

* tlenialny konstruktor, znakomity malarz 

Filozof, myśliciel, strateg 


El*m#nty motryń pfOjtkle„on T (h pnłi 
LffiiUrdo da ViftCP. Rfiunki pechodią 
x ..Jtcdrkjii Madrydiit^o l‘* 


Jego umysł nie uznawał żadnych granic. Zajmował się matematyką, inżynie¬ 
rią, anatomią, botaniką, geologią i sztuką. Człowiek, którego ojczyzną była nau¬ 
ka, pozostał tak tajemniczy jak uśmiech sportretowanej przez siebie florenckiej 
mieszczki Mony Lisy. Niemal do końca XVIII wieku sława Leonarda jako malaria, 
przewyższała jego reputację uczonego i inżyniera* A jednak w chwili swej śmierci, 
w 1519 roku pozostawił więcej niż 10 tys. stron rysunków i rękopisów pokazują¬ 
cych zakres zainteresowań tego genialnego człowieka. W państwowych bądź pry¬ 
watnych zbiorach znajduje się ponad 6 tys. stron tych manuskryptów, a historycy 
sztuki, nie dając za wygraną, wciąż poszukują dalszych zaginionych notatników. 


K lifty 


* t ^ 

Spnfgta* sfąaa 


liny, laiWuchif 


jącego się z kuli i walca, która dopiero 
w początkach naszego wieku znalazło 
szerokie zastosowanie w praktyce. Trze¬ 
ba przy tym przyznać* że podobnie jak 
to było i łożyskiem, Leonardo wielokrot¬ 
nie poprzestawał no teoretycznym roz¬ 
wiązywaniu różnorodnych problemów z 
mechaniki i wcale nie dążył do ich 
praktycznego wykorzystania, 

• Czasami projektował meehonizmy* 
które z powodu jednej, często drob- 


cia Mediolanu — poznawszy i zba¬ 
dawszy dzięfa ystJcich tych, któ¬ 
rzy mienię się być mistrzami i u?y- 
nnlazcami u? dziedzinie sprzętu teoj- 
sJeoieepof,-) postaram się Waszej 
Etesceiemcjf wykryć peiene tajemnice 
iziynałeziorit/ch przeze mnie urządzeń 
i podejmuję się je u?yJconać wedle 
upodoba nia Waszej £Jcs cele rcej i f...). 
Mógłbym «£afeże icyfconać u? brązie 


Kale ugfealt 


Plan imqrowto. Obok niego Leonardo nopiiaf: fen opaiat zbudują się prawidłowe* to 

pitf srybkirin wirowaniu śmigle moi# on unieść się w powieln#”. 


nej wady w budowie* czy też pomi¬ 
nięcia jakiegoś detalu nie mogłyby 
działać* Tok było na przykład z za¬ 
projektowanym przez niego czołgiem, 
który nigdy nre ruszyłby z miejsca* po¬ 
nieważ jego przednie koło poruszały 
$ię*„ w przeciwnym kierunku do ruchu 
kól tylnych. Czyżby w ten sposób Leo¬ 
nordo pragnął zabezpieczyć się przed 
kradzieżą swoich wynalazków? 

Historia Kolosa 

ę 

„Najdostojniejszy panie — pisał 
Leonardo, do Lodovico Sforzy księ- 


posęg jfconny, który by uwiecznił pa¬ 
mięć Księcia „ ojca Waszej Dostojno¬ 
ści i sfruuftego domu Sforzów 1 '* 

Lodovico Sforzo przyjął Leonarda na 
służbę w charakterze inżyniera* Praca 
nad pomnikiem trwała ponad dziesięć 
lot* W międzyczasie Leonardo zajmo¬ 
wał się również rozmaitymi pracami in¬ 
żynieryjnymi dla dworu, między innymi 
zbudował system centralnego ogrzewa¬ 
nia w pawilonach księżnej, namalował 
„Ostatnią Wieczerzę" w mediolańskim 
klasztorze dominikanów, o także pro¬ 
jektował maski i widowiska na dwor¬ 
skie bale. 


Urxqdc«naa barnu fcow* 


Mimo irc^y, krTywki. 


f^> D i 


A# prawej. W tym domu, wśród toikońikith 
wig&rj w okolicach V«fiei uroriilf 1* kwiat- 
nia* 1112 roiu Leonardo. 

i 


Fo Tytułów* litiry (uitrltintga p\tmo 

Leonardo, itbron* le wszystkich stron „Madryc¬ 
kiego Kodę ki u r\ Ni# lorwiie je-dnalh jego cho¬ 
ru k t*r pi ima byl równi# wytworny. ZaswytKaj 
Leonardo lopfiywaf twój* myśli trrnltj storan- 
nla. At# dlaczego pitol w lak priediiwny spo¬ 
sób F Ffi«i długi okr#s cioiu uwalono* i* tę 
dVógq chdaf otP«yć twoja ftolalkl lajtmpkq. 
Dsfiloj witki ucionyth tędd* t« po prostu było 
mu lok wygodnmj pisać - leonordo b|ł l*wo- 
f*IE. 


Unądrcfim rapadniow* 




Po prawej. Fragment 
Stkltu Leonarda da ob¬ 
iciu ph Loda, Jasi to 
rysunek imtdka okółko¬ 
wego pośród wijących 
iiq listków trawy, ane¬ 
monów, i wlfcidnilaeza. 
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Jeszcze o przyjaźni 


W numerze 118 ^Świata "Mło¬ 
dych" ukazała się wypowiedz 
Beaty no temat przyjaźni, Nie 
mogę sobre wyobraztć K że przyja¬ 
ciółko Beaty nie pozwala jej na 
rozmowy z innymi dziewczynkami, 
szybko się obroża,, jest osobą ka¬ 
pryśną. Uważam, że przyjaciel to 
taki człowiek, który jest wyrozu¬ 
miały, limie doradzić j pomóc. 
Dlatego leż nie rozum rem, no 
czym polega ich przyjaźń? Żyje¬ 
my wśród ludzi, trudno unikać 
spotkań l rozmów. Zresztą kiedyś 
dziewczęta się rozejdą, każdo 
pójdzie w innym kierunku, bo 
przecież nie będą żyć pod jed¬ 
nym dachem i dzielić się kawał¬ 
kiem chlebo. Nawet dziecko, gdy 
dorośnie, odchodzi od matki. Ta¬ 
kie są prowa życia, 

Bożena z Przysuchy 


Alicja Ramaniak 

ul. Turmoncka 8 m, 2$ 

03-254 Warszawa ' 

Chce nawiązać korespon- 

T 

dencję, szuka przyjaciół. 


Nie żal mi 
takiej klasy,.. 

W mojej klasie panuje łatclno 
atmosfera. Uczniowie nie mówią 
sobie po imieniu, używają wyłą¬ 
cznie przezwisk 3 dziwacznych 
pseudonimów; jest to bardzo 
przykre, Niektóre dziewczynki mo¬ 
ją swoje sympatie — zamiast 
zwracać się do nich normalnie 
po imieniu klasa wywołuje je na¬ 
zwiskami chłopców, Nigdy, mimo 
ze jesteśmy w ósmej klasie, nie 
mogliśmy się ze sobą porozumieć, 
nie mówiąc już o wzajemnej ser¬ 
deczności. Wcale nie czuję zolu z 
powodu szybkiego rozstania się z 
klasą. Pozostaną mi w pomięci 
głupie żarty, przezwisko, złośliwo- 
śd. To dobrze, że wkrótce każdy 
pójdzie swoją drogą.„ 

Maria z klasy ósmej 


NKKgflMKHjHBS 

Jak pomóc tatusiowi? 

Mój tatuś bardzo często palt 
papierosy. Boję się, że mogą mu 
zaszkodzić, ale nie wiem jak ten 
problem rozwiązać, Starałem się 
wyjaśnić tatusiowi czym grozi pa¬ 
lenie papierosów, ale maje 11 u - 
moczenia na .nic się nie zdają, 
Nie chcę, by tatuś się zatruwa! 
i tracił zdrowie. Proszę o pomoc. 

Andrzej z Warszawy 

Poszukuję książek 

Poszukuję podręcznika; pt, 
„Pielęgniarstwo ogólne" da I 
klasy Liceum Medycznego, Pro¬ 
szę o szybką pomoc, gdyż spra¬ 
wa jest no wagę „dwójki" 1 . 

' ’ ' - j’ A;.'; ■ • j 

Ireno Rycak, 

uL Żwirki F Wigury 29 m. ń 
59-220 Legnica 

★ 

Poszukuję podręcznika do „Al¬ 
gebry 1 ' dla I klasy liceum ogólno¬ 
kształcącego. 

Grażyna Szpinda, 
ul, 22 Lipca 4 
22-500 Hrubieszów 

Jestem uczennicą klasy V, brak 
mi podręczników do języka pol¬ 
skiego. So to następujące książ¬ 
ki i „Z bliska i z daleka", „Orto¬ 
grafia no wesoło" i „Ćwiczenia 
ortog raficme". 

Joanno Wnuk, 
Wilkowice* 

09-146 Chodszewo 

Pomysł na medal 

Piszę do Wos z prośbą o radę. 
Naszo wychowawczyni - ukocha¬ 
na, zaprzyjaźniona z klasą — ode¬ 
szło w tym roku ze szkoły. Ale my 
o niej pamiętamy. Teraz chcemy 
zorganizować wieczorek. Czy wy¬ 
głupilibyśmy się bardzo, gdybyś¬ 
my zaprosili naszą dawną po nią? 
Albo czy przy jakiejś okazji mo¬ 
żemy zanieść jej kwiatek, bez o- 
bawy, że uczniowie innych klas 
będą uwaioć nas za Jalusiów"? 

Jola 

Od redakcji; Nie tylko nie ma 
mowy o żadnym „wygłupieniu 
się" czy ośmieszeniu, ale macie 
pełną gwarancję, że sprawicie 
nauczycielce ogromną przyjem¬ 
ność - właśnie tym, ze Wasza 
przyjaźń i pamięć jest bezintere¬ 
sowna, Wieczorek na pewno bę¬ 
dzie „bombowymi tyle wspólnych 
wspomnień, tyle nowych rzeczy 
do opowiadania.,. 

* * 

I 


Działają w colym Południowym Wiet¬ 
namie, I na obszarach wyzwolonych, 
tam, gdzie władzę sprawuje Tymczaso¬ 
wy Rząd Rewolucyjny, i tom, gdzie na 
razie utrzymuje jeszcze swoje rządy ad¬ 
ministracjo sajgońska, Federacjo Mło¬ 
dzieży na Rzecz Wyzwolenia Południo¬ 
wego Wietnamu, która powołała do ży¬ 


cia Organizację Pionierską i kieruje 
nią, uznała, że właśnie w trudnych wo- 
runkach wojennych konieczne jest za¬ 
jęcie się dziećmi i nastolatkami, orga¬ 
nizowanie ich i udzielanie im pomocy. 
No terenie całego więc kraju tworzy 
się drużyny pionierskie, zrzeszające 
dziewczęta i chłopców od siedmiu do 
piętnastu lat. 

W czym potrzebna jest ta pomoc? 
Warunki żyda większości dzieci w gra¬ 
nicach resztek „państwa sajgońskiego" 
są bardzo ciężkie, Żyją w nędzy jak ich 
rodzice, wiele nie uczęszcza do żadnej 
szkoły i nie mo szans korzystania z opie¬ 


ki lekarskiej. Ważną sprawą w druży¬ 
nach jest więc uwrażliwianie no kłopo¬ 
ty i nieszczęścia koleżanek i kolegów, 
organizowanie pomocy pionierów so¬ 
bie nawzajem. 

Nieprawdą byłoby stwierdzenie, ze 
sojgoński reżim zupełnie nie interesuje 
się dziećmi. Jest ta jednak zalnlereso- 


dusz . Przez rożne oddziaływania pro¬ 
pagandowe wmawia im, że „państwo 
sajgońskie" jest ideolem, o Jakim po¬ 
winny morzyć, wychwala ustrój buriu- 
azyjny, rozpowszechnia różne kłamstwa 
□ ludziach i organizacjach związanych 
z Narodowym Frontem Wyzwolenia Po¬ 
łudniowego Wietnamu, szczególnie o 
komunistach, Piętnasto-, szesnastoletni 
chłopcy wcielani są do oddziałów sa¬ 
moobrony armii sajgońsklej, młodsi wy¬ 
korzystywani w celach szpiegowskich i 
zwiadowczych. 

Zbiórki pionierskie muszą więc stano¬ 


wić samoobronę przed tymi wpływami. 
Rozmawia się na nich a tym, czego 
rzeczywiście chciałby naród wietnam¬ 
ski, o co walczy Narodowy Front Wyz¬ 
wolenia, o historii i bohaterach walk 
wolnościowych. Komentuje się kłamliwe 
wiadomości z prasy sajgońsktej. wyjaś¬ 
nia się dlaczego Amerykanie zalali 
Wietnam wydawnictwami pornograficz¬ 
nymi, Śpiewa się pieśni rewolucyjne, 
zachęcające da wytrwonta, umacniają¬ 
ce wiarę w zwycięstwo. 

Jest też na zbiórkach miejsce na 
sport, no zabawę I no.., naukę. Bo or¬ 
ganizacja choć częciowo musi zastępo¬ 
wać szkołę tym pionierom, którzy do 
niej nie uczęszczają. Wszystko organi¬ 
zowane jest oczywiście nielegalnie. 

Inaczej wygląda życie dzieci i proca 
organizacji no terenach wyzwolonych. 
Tymczasowy Rząd Rewolucyjny zadbał o 
to, aby w każdej wiosce uruchomiona 
została szkoła. Działają tom ośrodki 
zdrowia, organizuje się szpitale. Dzieci 
otoczone są szczególną opieką. 

Pionierzy rozumieją ta, Starają ilę 
jak najlepiej uczyć, pomagają rodzicom 
r starszemu rodzeństwu w różnych pra¬ 
cach. Rzucili hasłot „Mamy mato lat, 
ale duża chęci". Nie kończy się jednak 
tyłka no dobrych chęciach. Łowią ryby- 
w które trzeba zaopatrywoć armię, sa¬ 
dzą bambus, pomagają rodzinom, w 
których dorośli wałczą w armii tub zgi¬ 
nęli. Coś w rodzaju naszej „niewidzial¬ 
nej ręki". I oczywiście bawią się, mają 
do tego warunki, 

Ale i tm sajgończycy nie pozwalają 
zapomnieć, ze wojna nie skończyła *ię, 
Kiedy w dzień trwają bombardowania, 
nauko w szkołach odbywa się w nocy, 
A kiedy szkołę zastanie się zniszczoną, 
trzeba ją odbudowywać. Niekiedy kil¬ 
kakrotnie. 

Opowiedział mf to wszystko Tran Le 
Dung, wiceprzewodniczący Federacji 
Młodzieży na Rzecz Wyzwolenia Wiet¬ 
namu Południowego, którego spotkałem 
w czasie Zgromadzenia &FMD w War¬ 
nie. 

JERZY MAJKA 
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Ł YŻWIARSTWO figurowe jest nie¬ 
wątpliwie bo rdzo widowiskową 
konkurencją, cieszącą się ogól¬ 
nym zainteresowaniem. Wszyscy jej 
sympatycy — zarówno ci wytrawni znaw¬ 
cy, jak i amatorzy, którzy nigdy jeszcze 
nie wyszli no lód, wciągają się w wir 
sędziowania, oceniają, chwalą, prote¬ 
stują. ., No bo dlaczego zawodnik „X"* 
który płynnie wykonał swój program, do¬ 
stał niższą ocenę od zawodnika „Y lł , 
który nie był wcale taki rewelacyjny, Jak 
to ocenili sędziowie,.. s 

Czy istnieją jakieś kryteria, według 
których możliwa jest, w miarę obiektyw¬ 
na F dokładno ocena kto był lepszy? 
Na jakie elementy zwraca się szczegól¬ 
ną uwagę? Co decyduje o nocie koń¬ 
cowej ? 

Z tymi pytaniami zwróciłem się do sę¬ 
dziego klasy międzynarodowej w łyż¬ 
wiarstwie figurowym, Pani Marli Zucha- 
wicz. 

ii 

- Sędziowanie jest zajęciem szalenie 
trudnym i to nie tylko w łyżwiarstwie. 
Przecież w każde] dyscyplinie sporto¬ 
wej istnieje niebezpieczeństwo wypacze¬ 
nia końcowego rezultatu, niedostrzeze- 
nra wszystkich walorów czy też potknięć 
startujących, I tego niestety nie da się 
uniknąć.,. Oczywiście, my sędziowie sta¬ 
ramy się być jak najbardziej obiektyw¬ 
ni, ale zawsze pozostaje pewien wąski 
margines swobody w ocenie występu za¬ 
wodnika. 

Kto maże zostać sędzią łyżwiarskim? 
Otóż z reguły są ta byli zawodnicy, któ¬ 
rzy przecież najlepiej potrafią ocenić 
ta, co kiedyś sami robili, Do tego do¬ 
chodzi oczywiście gruntowna znajomość 
przepisów, obowiązujących w łyżwiar¬ 
stwie figurowym. 


Jazda figurowa na lodzie dzieli się no 
trzy konkurencje; jazdę solistek i soli¬ 
stów, par sportowych oraz par tanecz^ 
nych. Każda konkurencjo składa się Z 
kilku cięśch o wyniki uzyskane w każ¬ 
dej i nich, decydują o końcowym rezul¬ 
tacie, 

Na program solistów składa się; Jaz¬ 
do obowiązkowo, program obowiązko¬ 
wy skrócony i jazdo dowolna. Pary ta¬ 
neczne startują w tańcu obowiązkowym 
(losowanym przed zawodami) i w pro¬ 
gramie dowolnym, W skład konkurencji 
par sportowych wchodzi jazda obowiąz¬ 
kowa skrócona i jazda dowolno. 

Jazda obowiązkowo polega na wyko¬ 
naniu z góry ustalonych elementów, 
które po kolei „kreślą" wszyscy zawod,- 


nicy* Wystawia się im tylko jedną oce¬ 
nę. Ponieważ są ta występy mało wi¬ 
dowiskowe, stąd rzadko oglądamy je w 
telewizji. Natomiast zrozumiałym zain¬ 
teresowaniem cieszy się program jazdy 
dowolne]. Tutaj hartujący ma pozosta¬ 
wioną całkowitą swobodę w doborze^ 
elementów programu i podkładu mu¬ 
zycznego. Ogranicza go Jedynie czas 
występu. ' 

Program jazdy dowolnej oceniony 
jest dwiema ocenami. Pierwsza ocena 
— za wartość techniczną programu (od 
0 do 6 pkt*)* w której zwraca się uwagę 
na to, czy program składał się z ele¬ 
mentów trudnych! czy byl urozmaicony, 
krokami łyżwiarskimi i piruetami, czy 
były skoki, z Iloma obrotami i jak wy¬ 
sokie? Czy poszczególne-elementy były 
wykonane czysto i prawidłowo. Jeżeli 


zowodnik wykonał program bezbłędnie, 
wówczas sędziowie wystawiają maksy¬ 
malną ocenę ó pkt. Druga ocena przy¬ 
znawana jest za wrażenie artystyczne, j 
lu skala wynosi również od 0 do fi pkt. 
Bierze się w tej ocenie pad uwagę 
zgodność wykonywanego programu z 
muzyką, dobór muzyki, rozmieszczenie 
poszczególnych elementów no tafli (wy¬ 
korzystanie całego lodowisko). Szcze¬ 
gólną uwagę zwraca się no estetykę i 
efegoncję ruchów oraz no Ich płynność. 
Obydwie oceny są od siebie uzależnio¬ 
ne z lym, że ważniejsza jest pierwszo 1 
Często zdarza się jednak, że program, 
który wykonał startujący był bardzo 
trudny, ale nie czysto wykonany. Wtedy 
pierwsza oceno (zo wartość lechnlczną) 
jest wyższo* druga (za wróżenie arty¬ 
styczne) niższa. Bywa też i-na odwrót. 
Oczywiście Edeolem jest jeżeli startują¬ 
cy uzyska obie oceny jednakowe, świad¬ 
czy to wtedy o jego mistrzostwie. 

No końcowy rezultat składa się suma 
punktów za poszczególne części konku¬ 
rencji* ole a miejscu zawodnika decy¬ 
duje ilość ocen najwyższych. Np. gdy 
dwaj zawodnicy otrzymali jednakową* 
łączną sumę punktów — 154, aJe pierw¬ 
szy i nich miał więcej ocen ó pkt„ to on 
wysuwa się no pierwsze miejsce w za¬ 
wodach. 

Oczywiście nie sposób wymienić tu¬ 
taj wsrystkich obowiązujących przepi¬ 
sów. Mam ngdzleję* ie te, o których po¬ 
wiedziałam ułatwią wam ocenę wystę- 
paw, 

A może wy sami spróbujecie sędzio¬ 
wać zawody międzyszkolne? Nopiszde 
nam jak sobie i tym poradzitiście. 

Notował; DARIUSZ SZPAKOWSKI 
Zdjęcie: K Świderikł 


KRZYŻÓWKA 


LENIWYCH 


Należy odgadnąć imiona dziewię¬ 
ciu słownych kompozytorów, których 
poznacie w audycji radiowej „Krzy¬ 
żówka dla leniwych* 20,01. o godz* 
15.05 w programie II i wpisać je do 
diagramu poziomo od 1 - 9. Pierwsze 
Htery czytane pionowo dadzą ro zwią¬ 
zani e-hailo* Prawidłowo odpowie¬ 
dzi przesyłajcie pod adresem: Pol¬ 
skie Radio 00-950 Warszawa — 
„Krzyżówka dla leniwych"* Do roiło- 
suwania książki o tematyce muzycz¬ 
nej. 
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Z APEWNE WIELU SĄDZI, ze 
Świetnie ing twórczą wrgiti- 
w ość Wojciecha Siemiona, 
choćby i niejednej chwili spędzonej 
w teatrze, pried telewizyjnym ekro- 
nem, ciy też z osobistych spotkań t 
artystą, Horę ten popalamy aktor z 
pasją odbywa w każdym zakątka 
kraju. Nie jest to jednak cała praw¬ 
da o aktorze rozmiłowanym nie tyl¬ 
ko w Melpomenie (muzie teatru), ale 
we wszystkich dziesięciu muzach. Nie 
ma chyba dziennikarza Interesujące¬ 
go się zawodowo tematyką kultural¬ 
ną, który by nie zetknął się z Wojcie¬ 
chem Siemionem takie poza tea* 
trem. 

Po kilkuletnich, nie planowanych 
spotkaniach z nim jestem gotowa 


pnysiąc, ze zawsze zobaczę go na 
imprezie przedstawiającej dorobek 
poety, malaria, muzyka... Popular* 
ność Siemiona jako aktora stała się 
dla mnie tok oczywista, ze na tych 
przypadkowych spotkaniach wręcz o 
niej zapominałam i nagłe w gwarze 
zwiedzających wystawę Grabińskie¬ 
go w warszawskim salonie plastyków 
„Zachęto" odkrywałam W nim — ma¬ 
larza, na spotkaniu z Przybosiem - 
poetę, z Wiłkomirską — muzyka, t za 
każdym razem zaskakiwał mnie swo¬ 
ją wiedzą o tajemnicach różnych 
muz, głębokim przeżyciem malar¬ 
stwa, poezji, muzyki. 


drogę do sławy. Dawno temu, pasąc 
krowy na łące przeczytał pierwszą 
książkę, potem równie dawno czytał 
na glos Sienkiewicza swemu majstro¬ 
wi - kamasinikowi, który zamiast 
pilnować, aby dla niego pracował, 
wolał go słuchać.,, Gdziei tam już w 
tych odległych latach odkrył w sobie 
wrażliwość na piękno. Umiłowa¬ 
nie artystycznego malarstwa, ludo¬ 
wych rzeźb i świątków, których ma 
dziś w domu całą kolekcję, poezji... 
po prostu wszelkiej sztuki ugrunto¬ 
wała się w nim na zawsze. Napisano 
też o nim zabawny wierszyki „Nie 
wypije, nie zje, a gada poezje". 


Wojciech Siemion urodził się na Przez lata pracy aktorskiej Woj- 
wif i przeszedł trudną, pracowitą dech Siemion zaznał od widzów wie¬ 


lu dowodów sympatii. Ale bo tez tru¬ 
dno spotkać kogoś bardziej aktywne* 
go, pasjonującego się każdą dzia¬ 
łalnością tek, ze wydaje się ona nie 
pracą lecz po prostu stylem życia. 

Aktorem zawodowym stał się Sie¬ 
mion od chwiłr zdania egzaminu u 
znakomitego Aleksandra Zelwero¬ 
wicza. Przedtem zamierzał zostać. 
astronomem. Może to muza astro* 
nomii Urania tak bardzo kochała 
swoje siostry, że potem 1 on poko¬ 
chał je wszystkie.,. 

- Czy mam rację twierdząc żeś 
pokochał muzy - opiekunki sztu¬ 
ki? 

*■ Prawdiiwiej chyba byłoby po¬ 
wiedzieć, że je podglądam... 

— A która ze sztuk pasjonuje 
Cię obecnie najbardziej? 

- Jednak teatr — mówi Siemion, 
- Jednak mój teatr 1 

- Który ? 

- Jestem związany i warszawskim 
Teatrem Narodowym. Tu jestem pod¬ 
porządkowany reżyserowi, Ale jest i 
teatr „Stara Prochownia", gdzie 
przedstawienia organizuję sam i ten 
jest mi najbliższy. Gram także na 
scenie Teatru Małego. W Narodo¬ 
wym jestem obecnie Grabcem w 
„Balladynie" Słowackiego. Z Małego 
mile wspominam moją rolę w „Kar¬ 
totece 1 " Tadeusza Różewicza — 
przedstawienie to cieszyło się dużą 
popularnością w ubiegłym sezonie 
teatralnym, 

- A telewizyjny program pL 
„Wojciech Siemion przedstawia"? 

— Starałem się w nim przedstawić 
moje umiłowane lektury, ale współ- 
czesnego pisarstwa nie można od¬ 
bierać jak książki Sienkiewicza, to 
znaczy przyglądając się temu ca od- 
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grywa się w wartkiej akcji, no ze 
nątrz. Staram się więc stwarzać po¬ 
stacie, poprzez które mogę Interpre¬ 
tować to, co dzieje się wewnątrz 
człowieka, w jego myślach. 

- Którą ze swoich lól uważasz 
za najbardziej udaną? 

- Nie lubię wracać do rzeczy sta¬ 
rych, Wolę patrzeć w przyszłość. 

- Szkoda, chciałam Gę bo¬ 
wiem prosić, zgodnie z „gwiazdo¬ 
zbiorowym" zwyczajem, o przy¬ 
godę związaną z tym co już się 
zdarzyło.*, 

- Trudno, niech będzie. Otóż, gdy 
odbywały się zdjęcia do filmu 
„Próg" w reżyserii Afanasjewa, moim 
zadaniem było wsiąść do łódki z ro¬ 
werem, □ potem przejechać na nim 
zamarzniętą część Wisły. Przy wcho¬ 
dzeniu do łódki, miała się ona prze¬ 
chylić, a ja z rowerem miałem wpoić 
do wody. Pomyślnie zwalczając lęk 
przed zimnem — był najautentycz¬ 
niejszy luty — wpadłem do wody. W 
momencie, gdy zgodnie ze scenariu¬ 
szem walczyłem, by się z wody wraz 
z rowerem wydostać, nagle jeden i 
przypadkowych widzów, których spo¬ 
ra grupka zebrała się w pobliżu, 
wyrwał się I wskoczył do wody, 
chwycił mnie za ramię i próbował 
ratować... Kamera szła! 

- t trzeba było ujęcie powtó¬ 
rzyć! 

— Tak. Najlepsze chęci ratującego 
okazały się dla mnie doić przykre 
— musiałem powtórnie zanurzyć się 
w lodowatej wodzie. 


- Pozwól jeszcze, ze zdradzę 
naszym czytelnikom, że jesteś 
harcerzem »#v 

- Nawet w stopniu harcmistrza, 
Przyrzeczenie harcerskie składałem 
w roku 1942, 

Rozmawiało: MARIA LERMAN 
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H ANKA przyszła po¬ 
życzyć ode mnie 
wczoraj 30 złotych. 
Byłam zaintrygowana skąd 
u gospodarnej zazwyczaj 
Hanki takie niedobory bu¬ 
dżetowe. Okazało się, że 
brakuje jej na znaczki po¬ 
cztowe. 

Przewidywałam taką sy¬ 
tuację od dawna. Hanka ko¬ 
responduje bowiem^jeśli nie 
r. tysiącem to z równie nie¬ 
mal szaloną liczbą różnych 
: -sianek i kolegów z za¬ 
granicy Zresztą nie tylko 
W naszej klasie od lat 
jS/. prawie wszyscy z kimś 
^respondują* ale kilka mie- 
: ęcy temu hobby to przy- 
bolo rozmiary epidemii. 

taka grupa T która nie¬ 
mal codziennie się licytuje: 
Ja mam już 10 korespon¬ 
dentów, ja mam już 18 f ja 
Hanka należy do 
ścisłej czołówki. Założyła 
.obie nawet specjalny ze* 
szyt w którym prowadzi 
dakladną ewidencję: otrzy¬ 
manych listów, tych. na któ¬ 
re sama odpisała, zapisuje 
komo wysłała już swoje 
zdjęcie, komu należy je wy¬ 
słać, komu wysłała jaką wi¬ 
dokówkę. jakie znaczki. 
Przy takiej ilości tych lu¬ 
dzi. którzy do niej piszą i 
którym ona od pisuje, roz¬ 
budowana buchalter ia jest 
niezbędna. Inaczej ktoś je¬ 
den dostałby trzy identycz¬ 
ne widokówki, a ktoś inny 
bzy identyczne rdjęela 
Hanki. Spamiętać tego bo¬ 
wiem nie sposób. 

Hanka pisze bardzo duio. 
Jest szalenie porządna! każ¬ 
demu wysyła odpowiedź 
najpóźniej w 10 dni po o- 


Lrzyman.ru listu. Oni też pi¬ 
szą często, ale mimo tego o 
żadnej z tych dziewcząt ani 
chłopców nie potrafi nic po¬ 
wiedzieć. Jak mylą jej się 
imiona z nazwiskami i naz¬ 
wami miast?' Zastanawia¬ 
łam się już nieraz po co to 
wszystko. Czyżby Hance im¬ 
ponowała ilość tych zagra¬ 
nicznych znajomości? Nie 
chce mi się wierzyć. Raczej 
myślę, że sprawia jej przy¬ 
jemność imponowanie in¬ 
nym w klasie. 

W ogóle to jest Lroęhę 
nieuczciwa historia. Każdy 
z tych jej korespondentów 
myśli bowiem, że Hanka to 
jego koleżanka, jego przy¬ 
jaciółka. jego znajoma. 
Gdyby ktoś z nich zobaczył 
tę „fabryczkę 1 ", to by się 
pewnie obraził. 

Powiedziałam to wszystko 
Hance. I ona się obraziła. 
Na mnie. Nie chciała nawet 
wziąć tych trzech dych, po¬ 
wiedziała. że poradzi sobie 
inaczej. Niech sobie radzi! 
Mnie wcale nie chodziło o 
pieniądze, chociaż to też jest 
dowód na to. że wzięła na 
Siebie zobowiązanie ponad 
ł woje siły. Prawda, ćwiczy 
się w len sposób w językach 
obcych, ale to przecież nie 
jedyna sprawa, która jest 
najważniejsza. Ilośe._ Coś 
za dużo o tej Ilości rozmy¬ 
ślam. Czyżby to rzeczywiś¬ 
cie było tak bardzo zaraźli¬ 
we?' 

MAGDA 



CO DALEJ ÓSMA KLASO? 
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J EŚLI pragniesz hodować 
warzywa, lubisz kwiaty 
i zieleń lub chciałbyś 
projektować i pielęgnować 
zieleńce, możesz po ukończe¬ 
niu ósmej klasy ubiegać się o 
przyjęcie do Technikum Tcre- 
nów Zieleni. 

Technika te kształcą w 
dwóch specjalnościach: urzą¬ 
dzanie i frfdęgnacja terenów 
zieleni (nauka trwa 5 lat) 
oraz: sadownictwo, szkólkar- 
siwo, warzywnictwo, kwia¬ 
ciarstwo (nauka trwa 4 lala). 
Przygotowanie do zawodu o- 
bejmuje takie przedmioty, jak: 
botanika, nawożenie gleby, u- 
prawa roślin, mechanizacja 
ogrodnictwa, rysunek odręcz¬ 
ny, techniczny j inne. Prak¬ 
tyczna nauka zawodu odbywa 
się w szklarniach, ogrodach 
oraz w przedsiębiorstwach, 
zajmujących się urządzaniem 
terenów zieleni i produkcją 
roślinną. Szkoły przyjmują 
chłopców, jak I dziewczęta. 


Kandydaci muszą posiadać 
dobre zdrowie i dobrą spraw¬ 
ność ruchową, „Kwiaciarce*': 
poczucie estetyki, wyobraźnię 
i uzdolnienia do rysunku, 
Przyjęcia odbywają się na 
podstawie stopni uzyskanych 
na świadectwach klas VII i 
VIII. 

W klasie ostatniej uczniowie 
piszą pracę dyplomową, (która 
jest warunkiem ukończenia 
szkoły) i otrzymują tytuł tech¬ 
nika specjalisty: technika o- 
grodnika terenów zieleni lub 
technika ogrodnika produkcji 
roślinnej. Uczniowie wykazu¬ 
jący się bardzo dobrymi wyni¬ 
kami w nauce mogą ubiegać 
się o stypendium; przy więk¬ 
szości szkól są internaty. Adre¬ 
sy szkół są umieszczone w In¬ 
formatorze dla szkół zawodo* 
wych. 

Zdanie egzaminu dojrzałości 
upoważnia do wstępu na wyż¬ 
sze uczelnie. 
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ŚWIATA MŁODYCH 


O TRZYMALIŚMY niedawno lisi Włodka Karpińskiego z Białej 
Podlaskiej! takiej oto treści: „Dziękuję redakcji za wydruko¬ 
wanie podstawowych wskazówek do jazdy na nartach, tak 
potrzebnych dlo początkujących. Mam jednak poważny problem; 
otóż posiadam bordzo story sprzęt, z paskowymi wiązaniami, nor¬ 
malne buty i wstydzę się dosłownie wyjść z nimi na śnieg. Co mam 
robić?,." 

Wydoje się nom, że Włodek nie ma racji i niepotrzebnie się 
przejmuje. Bo przecież większym wstydem byłoby chwalenie się dro¬ 
gimi nartami, przeinaczonymi dla wyczynowców i zarazem brak 
umiejętności posługiwania się nimi. 

Dziś, w ostatnim odcinku noszej „szkoły", proponujemy wamzot- 
g a niżowa nie małych zawodów, składających się z biegu, zjazdu i 
podejść pod stok, Do ich przeprowadzenia należy wybrać odpo¬ 
wiednio urozmaiconą trasę. Powinna ona rozpoczynać się stero- 
kim, na około 20 m pasem! na równym terenie i przynajmniej 60—SD 
m długim. Na dalszych odcinkach trasa może prowadzić nowel 
wąską, leśną ścieżką. Cały tor powinien mieć kształt pętli, tak, aby 
start i meto znajdowały się obok siebie. Dla młodych można orga¬ 
nizować bieg no jedno okrążenie pętli (300-500 m), dla starsiych 
no dwa okrążenia. Trasę należy oznakować w sposób widoczny, 

2owodnicy mogą startować jednocześnie. Taki wspólny start za¬ 
chęci wszystkich do rywalizacji i dostarczy widzom większej emo¬ 
cji. Można tez przeprowadzać indywidualne biegi no czas. Życzymy 
rekordowych wyników! 

UWAGI KOŃCOWE 

1. Przy doborze terenu obowiązuje zasadą stopniowaniu trud¬ 
ności. 

* x ■ * nsaQH 

2. Na trasach nizinnych należy głównie skoncentrować się no 
nauce techniki biegowej, nie mniej trudnej od ewolucji zjazdowych* 

3, Sprzęt powinien być utrzymany w należytym stanie i w gat< 
wości do jazdy; po każdym użyciu narty należy oczyścić ze śniegu 
i przetrzeć do sucha. 

4* Przy smarowaniu nart obowiązuje zasada; im wyższa tempo™- 
fura, tym bardziej miękki smar f odwrotnie. O Ile narty mają słaby 
poślizg I śnieg się do nich lepi, należy potrzeć ślizgi parafiną* 
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N IE pomylą się chyba, je¬ 
żeli powiem, ie jednym z la- 
kich wydarzeń, którym żyt 
cały kw Lal w ubiegłym roku, były 
X Piłkarskie Mistrzostwa Świata 
w RFN. 

Przez okrągły niemal miesiąc nie 
schodziły z gazet informacje, zdję¬ 
cia,. pochwały i komentarze na t*n 
lemat. Było to piękne widowisko 
sportowe. Ałc czy tylko sportowe? 
Chyba nic, skoro nawet najwybit¬ 
niejsi mężowie stanu obserwowali 
piłkarskie boje z wielkim zaintere¬ 
sowaniem, Było to więc również 
ważne wydarzenie polityczne. Dla 
nas — szczególnie szczęśliwe. Nasza 
drużyna święciła wspaniałe sukce¬ 
sy. Miliony Polaków w Polsce i po¬ 
za granicami śledziło — jak to śpie¬ 
wa w popularnej piosence A* Dą¬ 
browski — ,,lwrą obronę" naszych. 


c- k 


flREPORTEa 


CZY 

ŚWIATA MtDWSHl JESZCZE 

KIEDYŚ... 


■ 




Młodzi, staruszkowie i biegające 
za piłką dzieci bezbłędnie rozróż¬ 
niaj] Gadocbę, Deynę, Kopkę czy 
Tomaszewskiego. 

Każdy człowiek siadając przed 
ekranem telewizora i słysząc sygnał 
X M.S. na chwilę zapomina! o świę¬ 
cie, o kłopotach, troskach. 

Nasi chłopcy, ci sami, których 
przecież nieraz oglądaliśmy na kra¬ 
jowych stadionach, tutaj byli nam 
szczególnie drodzy. Jak można było 
Ich nie polubić, skoro na oczach ca¬ 
łego świata tak wspaniale walczyli, 
a oprócz pięknej wałki i imponu¬ 
jących zwycięstw byli przykładem 
wspaniałego koleżeństwa. Nazywa¬ 
no ich „klubem Polska". Zazdrosz¬ 
czono nam tak ambitnych, dzielnych 
l nieustępliwych w walce piłkarzy. 

Zainteresowanie piłką było wted^ 
olbrzymie. Wszyscy goniliśmy za 
sensacjami, ciekawostkami i repor¬ 
tażami o naszych zawodnikach L 
trenerach, A już zupełnie wyjąt¬ 
kową sympatią cieszy! się Kazi¬ 
mierz Górski, Jego spokói i uśmiech 
pozwalały wierzyć, że będzie do¬ 
brze. 

Co mnie wzruszyło najbardziej 
Niewątpliwie porażka — ta jedyna, 
Do dziś mam w pamięci strug! de¬ 
szczu, zmęczonych, umorusanych 
zawodników i Tomaszewskiego wyj¬ 
mującego z siatki piłkę. Jakże 
okropnie żal było ml w tej chwili 
naszych chłopców. Tyle wysiłku, 
pracy, trudu! Tak stę starali, tak 
chcieli wygrać! 

Kiedy schodzili z płyty pokonani, 
ludzie tu przed telewizorami, pła¬ 
kali ze wzruszenia. Wzruszała Ic* 1 
nie tyle sama porażka, co zacho¬ 
wanie się naszych chłopców. Scho¬ 
dzili pokonani, lecz nie z niena¬ 
wiścią do przeciwnika, nie z ża¬ 
lem i pretensjami. Pokazali, że 
umieć przegrać to też wielka sztuka. 

Kiedy dziś człowiek pomyśl! o 
tych pięknych chwilach, marzy, aby 
jeszcze kiedyś bvć świadkiem po¬ 
dobnej parady. No, ale na następne 
mistrzostwa trzeba trochę poczeka A 
Do zobaczenia więc za 4 lata! Bądź¬ 
my dobrej myśli, że powtórzą sio 
te cudowne piłkarskie popisy. Rvć 
może doczekamy dnia, gdy polska 
jedenastka osiągnie najwyższy 
szczebel piłkarskiej drabiny. Oby 
tak było! 

Janki u Skóra 

Osioczony 




Jesteśmy uczennicami 
VIII klasy Szkoły Podsta¬ 
wowej u? Woii Krzi/flzippor- 


s/dej. Bardzo lubimy pod¬ 
czas loieczomych spacerów 
znajdywać gwiazdozbiory i 
obserwować gwiazdy, które 
uj ydają nam się bardzo cie¬ 
kawe. 10 stycznia br. o godz, 
18 obserwując niebo zauwa¬ 
żyłyśmy nad „pasem" Orio¬ 
na dziwne zjatoisko. Co pe¬ 
wien czas ułcazytoaf się 
czerniony punkcik, który 
szybko przesuioai się z po¬ 
łudniowego wschodu na 
północ. O bserto o toalyśmy 
go, aż do chudli, gdy znikł 
za chmurami, Później zuo- 
iou pofcazai się i dążył da¬ 
lej w tym samym kierunku. 
Po chwili pono tu nie znikł 
i jut się nie ukazał. Czer¬ 
wony punkcik ukazymai się 
co 2 sekundy, Nie mierny co 
to było * Prosimy Cię „Tomi¬ 
ku' f pomóż nam rozwiązać 
tę zagadkę/ 

Iwona Grzączkowska 
I Elżbieta Mielczarek 

Przytoczyłem ten list nie¬ 
mal w całości, gdyż podob¬ 
nych „zagadek*’ otrzymuję 
tygodniowo sporą porcję, 
Moi drodzy, wprawdzie nie 
jestem jasnowidzem 1 nie 
potrafię powiedzieć co kto 
mógł zobaczyć w ten lub in¬ 
ny wieczór, Mogę aię Jed¬ 
nak założyć, że większość 
podobnych obserwacji (99 
proc.) dotyczy świateł pozy¬ 
cyjnych samolotów, które 
jak wiadomo są ruchome 
(bo samolot nie może stać 
w miejscu) 1 w, dodatku 
„mrugają*'. Jeśli /więc tych 
wszystkich, którzy spodzie¬ 
wali się, że obserwacje ich 
dotyczyły statku kosmiczne¬ 
go lub jakiegoś innego po¬ 
jazdu (może nawet Mar¬ 
sjan ?> rozczarowałem — 
bardzo ml przykro. Nieza¬ 
leżnie od tego gorąco za¬ 
chęcam do spacerów W 
gwieździsty wieczór U, do 
obserwacji nieba. 

Prezes TOMIKA 

ST, BOROWIECKI 


O STATNIE tygodnie są nie¬ 
zwykle urodzajne dla ra¬ 
dzieckiej kośni on a u tyki, Je¬ 
szcze prasa nie skończyła 
komentować lotu „Sojuza-16"* jako 
generalnego treningu do wspólnego 
z załogą „Apollo' 1 eksperymentu, a 
już mamy nowe niespodzianki. Otóż 
29 grudnia ub. roku wyniesiona zo¬ 
stała na orbitę oko!oziemską stacja 
„Salut-4". W 19 dni później, U 
stycznia br. z kosmodromu Bajko- 
nur wystartował kolejny statek za¬ 
łogowy „Sojuz-17 u , Na jego pokła¬ 
dzie znajdowało się dwóch kosmo¬ 
nautów — płk Aleksiej Gubariew l 
inż. pokładowy GJeorglj Greczko. 


Gubariew i Srako 

Na drugi dzień łf Sojuz-17" połą¬ 
czył się ze znajdującą się w prze¬ 
strzeni kosmicznej stacją naukową 
,,Sa!ut-4'\ Po przejściu na jej po¬ 
kład obaj kosmonauci przystąpili do 
realizowania wyznaczonego progra¬ 
mu. Przewiduje on m. in. badanie 
procesów 1 zjawisk fizycznych w 
ikosmosie, obserwację geologiczną 
powierzchni Ziemi, badania medycz- 
no-biologiczne oraz sprawdzenie 
udoskonalonej konstrukcji systemów 
i urządzeń pokładowych „Saluta". 



Przypominamy, iż pierwsza stacja 
orbitalna „Salut-1" wprowadzona 
została na ^ orbitę okołoziemską 19 
kwietnia 1971 r. Ciężar tej stacji 
wynosił 18.900 kg. Następne „Saluty 11 


Tuk wyobraża sobie AlsksltJ Leon o w 
wielka stacje orbitalną, która ma być zbu¬ 
dowana w przyszłości. 


TROCHĘ HISTORII 


niewiele różnią się dężarem od 
pierwowzoru. 

Stacje orbitalne typu „Salut 11 zwa¬ 
ne także orbitalnymi laboratoriami 
przeznaczone są do prac naukowo- 
badawczych w kosmosie. 

Tego samego roku* 24 kwietnia zr 
stacją „Salut-1 11 , połączył się statek 
łt Sojuz-10 u z trzema kosmonautami 
na pokładzie. Załoga tego statku 
przedostała się przez śluzę na po¬ 
kład stacji, ale przebywała tam krót¬ 
ko. Dopiero załoga „Sojuza-Ll 11 (w 
dwa miesiące później) prowadziła 
na stacji badania prze pełne 22 dni, 

W kwietniu 1973 r. na orbicie zna- 

w kosmicznym M-2 

lazła się stacja łt Salut-2'\ a w czerw¬ 
cu 1974 — stacja „SaluU3 ,l P na któ¬ 
rej pokładzie Popowicz 1 Artiuchln 
przebywali w lipcu 15 dni. 

O „3alucie-4 ł * Jui wiecie* Warto 
dodać, że kosmonauci stanowiący jej 
załogę mają po 43 lata i są odzna¬ 
czeni kolejnymi numerami radziec¬ 
kich zdobywców kosmosu: Guba¬ 
riew nr 33, Greczko — nr 34. 

A CO W ŚRODKU? 

A teru kilka słów o wnętrzu la¬ 
boratorium orbitalnego. Wyobraźcie 
sobie nowoczesne mieszkanie o po¬ 
wierzchni 35 m kw. Taka Jest właś¬ 
nie powierzchnia komory roboczej, 
w której pracują na orbicie radziec¬ 
cy kosmonauci. Kształt kamory róż¬ 
ni się oczywiście od kształtu miesz¬ 
kania na Ziemi. Trudno byłoby 
zmieścić kanciasty sześcian w opły¬ 
wowych kształtach rafkiety 1 dlate¬ 
go najlepszą formą orbitalnego mie¬ 
szka ni a-Ia bo rato tium jest cylinder* 
a dokładniej dwa cylindry o róż- 
nych rozmiarach połączone elemen¬ 
tem w kształcie ściętego stożka. 

Wewnętrzne ściany „Saluta" po¬ 
malowane są w delikatne kolory: 
zielony, żółty l błękitny. Znajdują 
się tam dwa wygodne fotele z pa¬ 
sami do przywiązywania się (by nie 
„pofrunąć"), centralne stanowisko 
kierowania stacją 1 przyrządami 
naukowymi oraz pulpit kierowania 
systemami zapewniającymi odpo¬ 
wiednie warunki życia, 

W pomieszczeniu tym kosmonauci 
nie tylko pracują lecz również od* 
poczywają, jedzą* Przy ścianie znaj¬ 
duje się niewielki stolik z wmonto¬ 
wanymi urządzeniami do podgrze¬ 
wania posiłków* 

Największe pomieszczenie na sta¬ 
cji ma średnicę 4,15 metra. Znajdu¬ 
ją się tu po obu stronach wygodne 
miejsca do spania oraz mała orbi¬ 
talna „sala gimnastyczna 11 . Wśród 
wielu pomysłowych przyrządów do 
ćwiczeń zainstalowano np, ruchomy 
chodnik, na którym można symulo¬ 
wać bieg na bieżni. Trening gimna¬ 
styczny jest bardzo potrzebny kos¬ 
monautom, szczególnie gdy przeby¬ 
wają oni dłuższy czas w stanie nie- 
ważkości. Ich mięśnie nie mogą od¬ 
zwyczaić się od normalnego, ziem¬ 
skiego wysiłku. * 

V 0 m. m, 


Gwiazda 
Krzemińskiego 
astronomiczną 
rewelację! 

W /oku 1971 amerykański utuczny 
satelito „Uhułu" wykrył dwa pukaiy 
rentgenowskie. Z trwogi no znikome w 
skafi kosmicznej rozmiary tych obiek- 
tów, rzędu kilko km, są one niewidocz¬ 
ne w zwykłym świetle. Z badań wysy¬ 
łanego przez nie pulsującego (stąd ich 
nazwa) regularnego promieniowania 
rentgenowskiego wynika* źe stanowią 
one część podwójnych układów gwiaz¬ 
dowych. Należy więc przypuszczać, źe 
pulsary (podobnie jak Księżyc wokół 
Ziemi) krążą dookoła o wiele większe¬ 
go od ciebie gwiazdowego „sąsiada". 
Połażenie takiego obiektu możno więc 
określić pośrednio, odszukując Jego ma¬ 
cierzystą gwiazdę metodami optycz¬ 
nymi* 

To była hipotezo* prawdziwość której 
należało dopiero sprawdzić* I neczywi- 
ido* Gwiazdę macierzystą pierwszego 
pulsoro odkrył! dwaj astronomowie 
amerykańscy — John BancalJ z Prince¬ 
ton 1 WHilam UII er z Uniwersytetu Har- 
vardo. Drugie] gwiazdy pulsom nazwa¬ 
nego „Centaurus X-3" szukało przez 
blisko trzy łata kilkanaście obserwa¬ 
toriów. Bez rezultatu. 

# 

Ne początku stycznia br, PAP «fl«lU 
wiadomość, te grodem obserwacji pro¬ 
wadzonych w Andach, dr Wojciech Rne- 
miński z Warszawy odkrył poszukiwaną 
iwlazdę. Sukces swój uczony polaki za- 
wdzięczą obraniu pomysłowej'metody po¬ 
szukiwań, szybko eliminującej prUińj 
nie odpowiadające teoretycznemu mode¬ 
lowi. Osiągnięcie dra W* Srsrmlfliklęyo 
Jen także sukcesem warszawskiej 
ośrodka astronomicznego, w którym ba¬ 
dania txw. podwójnych układów IWla*~ 
dawyćh rozwinął pruł. Stefan Piotra wakL 
Właśnie uczniem prof* Piotrowskiego jest 
dr Artemid] k| — adiunkt Zakładu Asira- 
nomll PAN. 

Przypuszcza się, ie badania pulsa- 
rów i układów podwójnych przynieść 
mogq rozwiązania zagadki „czarnych 
dziur** “7 hipotetycznych miejsc w kos- 
-masie, w których panuje tak silne dą¬ 
żenie, ie nie moie Ich opuścić nawet 
promień świetlny* Ale to już inna hi¬ 
storio* da której wrócimy innym razem. 


Znaczki TOMIKA otrzymuję: i 

- » * 

FfMr Wilczyński - uL Armii Cwrwon.j 17* bi. 

9, m. 13, 42-020 S o u rzą d z; Ki ifii W Mhfc 

- ul* Ogrodowa 3/*. 03-920 Oiodotów; Srak 
P i ofin t — ul* Śzkolrło Id* 44*340 Godów: 
Norbert C$*H- - uf. Odrmńiko 1/13* 47^*00 
Radbńnt Madej Kubicki - ul. 14 Dy#* Pitek* 
Wlkp. bu* nt. n. 64400 ferfetanj Jh Suriąty 

- ul- Rymom 122, *4-314 Kad(U*4&otjnji Wi¬ 
told SMiamlewikl — uL Świętokrzysko 30, m. 

11* 00-116 Wanzatni Knyutol Jtfąrfc - Sziol- 
alk 3, 33-100 Tomów; Janotów Zawierucha 
-* ul. Szoflnowo 57* 04-054 Warszawo; Jwfi 
Petryka - 33452 Poócźnka Wdo 324. paw. 
Tarnów: Marten WróWewsW * uL Mordnkn 3, 
rt- 10* 59-600 Lwówek 41.j fst l alw JkkŚbapsfc] 

- ul* Ztnrifiy Cc* 5 m. 14/15* 91-B9 tńdi; 
Zbigniew SteMckl - ul. Jagiellonów 1/27, 
37-500 Jarosław * hm— Eudrafcl — Runbowo, 
06-1*0 Nailolik 3* Toaou W— Ó CH - Troja¬ 
nów, 63~4ó0 Opatówek* Jacek Kewhki — 

Al. WoJnokl 54/7; 67-200 Głogów. 




Jechałem na czele flasze) małej kawalkady, co pewien 
czas przystając, Ce pewien czas spoglądając no mapę I nu 
kompas, W takich warunkach nie mogliśmy posuwał się 
szybko. Zaabsorbowany swymi czynnościami rv Us słuchałem 
rozmowy, jaką Korol prowadził i naszym nowym towarzy¬ 
szem. Prawdopodobnie chciał go „wybadać". 

i ' r ‘ : . - e i ' *- * * I .V 4 * ^ 

Słońce Jot powędrowało na zachodnią półkulę nieba 
i dolnym rąbkiem dotykało horyzontu* a my nadal znaj¬ 
dowaliśmy się wśród nagiej płaszczyzny, pozbawionej wo¬ 
dy, pozbawionej drzew, jeśli nie Uczył samotnych mejąui- 
tówj przypominających slupy nie istniejącego ogrodzenia. 
Nocleg nie zapowiadał się przyjemnie* Na szczęście, po 
dalszej gadzinie Jazdy da strzegliśmy zamazane kontury cze¬ 
goś, co mogło był samotną skałą, leci 1 -równie dobrze - 
budynkiem* Jeśli budynek ~ to i woda, a tego najbar¬ 
dziej nam brakowało, Popędziliśmy konie. Karol, który wy¬ 
sforował się na ciolo, nagle zatrzymał wierzchowca* Pod¬ 
jechałem. Drogę przecinała rozpadlina* Jak była głęboka 
- nie iposób stwierdzić. Jej dno ginęło w wieczornym 
mroku I - tak ml się wydało - w gąszczu krzewów, a maże 
nawet drzew. Śmiałek, który w porę me zauważyłby jaru, 
znalazłby w jego głębi niechybną Śmierć* A ceł naszej dro¬ 
gi - dom - wznosH się pa przeciwległe) stronie, zaledwie 
kilka jardów od nas* Bez słowa ruszyliśmy wzdłuż parowu* 
Na szczęście nie był długi* Po przebyciu pół mili lgnęliś¬ 
my, jak jego dno zaczyna się dźwigał, w końcu zrównało 
się z powierzchnią płaszczyzny* którą jechaliśmy. Karol 
skręcił, Ja za nim, Be de za mną. Ruszyliśmy c watem ku 
czarniejszej od nocy budowli. 

.. 

»Tam nikogo nie ma — odezwał się Karol. 

- SądiLsil 

- Przeć Jeż narobiliśmy dosyć łoskotu, a nikt nie wybiegł 
zobaczył, kto nadjeżdża. - HejI - Jest tam Irtot - za* 
wolol. 



Miłet«fii«. Wydobyłam winebMtor i futerału i wikociy 
- tern z siodła* 


- Ostrożnie, Janie - szepnął Korol pochylając się ku 
mnie. 

Nim minąłem ogrodzenie, usłyszałem głuchy odgłos* 
Takt, jaki wywołuje upadek lub skok ula wieka. Bede 
znalazł się tuż obok* 

— Ja to załatwię - powiedział półgłosem. - Mam wprU*- 
wę w podobnych sprawach. 

, • » - V w.- . . . f •! 

Podeszliśmy bliżej. Bede pierwszy prze kroczył próg, Ja 
zatrzymałem się. We wnętrzu bytu ciemne jak w bonuuej 
nona* Minęło kilkanaście sekund. Z wnętrz* budowli do¬ 
biegi mnie jakiś szmer, późnie) ozWal się czyjś glos, 
na koniec usłyszałem kroki* Z ciem! wyłonił stę Bede, nie 




- Trudno się * nim dogadać - powiędnął i 
ciem ręki skierował ku nrnie cudaczną postać w 
wym sombrero na czubku głowy, omotaną w jakiej 
nie pledy tak, ie ginął w nich kształt 

- Kto to? 

Ł; ^ Wyciągnąłem go z mysie] dziury, to 
spod podłogi, bą tam się zagr zebał Zupełnie 
miem, ca on bełkocze. 





- Spróbujemy. Se im poco et espanoł - 


r»*i 


do obcego. - Me entlend#?, 

- Lo entienda « odparł głosem, w którym 
drżenie. 

Poklepałem go po ramieniu dla dodania odwagi, 
derka była lak brudna, że moja dlań prawie 
się do niej. 

- Gadaj I - rozkazałem, nadał próbując swej Hiupoń- 
siczytny, — Coś za jeden! 

- Biedny kabokJo, sonar - wyjąkał* 

- Tu mieszkasz? 

“ Si, tenor. 

- Sam? 

- Sf. 

- Dlaczego stę ukrywałeś? 

- Różni tędy wędrują**, 

- Rozumiem, od nas nic cl nie grozi. Gdzie tu 
woda? 

Pokazał ręką* 

Ruszyłem we wskazanym kierunku I niewiele 
a zapadłbym się w ziemię* Ta była dziura a spore] Śred¬ 
nicy, obramowana kamieniami, lecz tok nitko, Łe moina 
się było o -nie potknąć \ nmąć do środka* Obok spoczy¬ 
wało wiadra i długi drąg t hukiem* A więc - studnia, 

* 
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Za nami brrtg rzeki nadal bjl beiludny, przed nami 
dqgnąJa uą jatawa pmtkp piasków 1 rzadkich łraw, po¬ 
nad które gdzieniegdzie wystrzelała pogmatwana yflwetka 
lamatnego kaktusa, 

Itchaliimy ze dwie godzrny itara)qc sią nie męczyć 
zbytnia wierzchowców. Dobnia nadal była puito, żadnego 
śJodu Fadiliej obecności, żadnego Ropu czworonoga. Po 
Uiku dalszych godzinach horyzont wypełniły drzewa mei- 
ąuity, natomiast drogę przecięło nam rozległe pole kol- 
ci os tych agaw. Tu zatrzymaliśmy się na krótki postój. Zgod¬ 
nie ze starym zwyczajem* wpojonym mi przez Karola, łanim 
zeskoczyłem z siodło, dokładnie rozejnałem się po okolicy. 
No północy szkła lornetki nie ukazały mi nic poza puilkq ( 
loka sama pustka rozciągała się na południu, leci za — 
tnL na sztoku przebytej drogi, ciemny, ruchomy punkt zwra 

"*gę> 

_„»dee - powiedziałem. 

Karał przyłożył szkło do oczth 

- Tyfio Jeden - stwierdził. Zostajemy, zwierzęta muszą 
odpocząć lok się nazywa to hacjenda Gcmzalesa? 

*“ Nie wiem. Chyba się wcale nie nazywa. 


r 


» 


” Szkodo, możno by zapytać o drogę tego, który gna 


- Nie ułam przygodnym informatorom, już wolę wierzyć 
swej mapie. Zresztą.,. - tu spojrzałem jeszcze rai za sie¬ 
bie, ** Karolu, przecież to nasz wybawicieli Widać nife po¬ 
wiodło mu się w El Paso, 

Karot znowu sięgnął po fometkę* 

- Wygląda na to, że go nikt nie ścigo. Ano, poczekamy. 

Wreszcie okryty pyłem kawalerzysta zatrzymał się przed 
nami, 

- Witajcie, dżentelmeni - powiedział z humorem - 
rozstanie było krótkie, leci obfitowało w dramatyczne wy¬ 
padki, Jednak.,. - tu obejrzał się i chyba ich zgubiłem*,, 

- Koga? 

- Niech to licho porwieI Zbyt zaufałem swej dobrej 
gwieździe< Oni nie byli lak bardzo pijani, jak sądziłem* 
Musiałem przejeżdżać obok tego przeklętego salonu, przed 
którym sterczała fchmoTo ludzi. Nie wyobrażone sobie, jaki 
wrzask podnieśli! Rzuciło się bractwo ku mnie, jeden na¬ 
wet zdążył złapać mnie za nogę. Cóż miałem począć? 
Kopnąłem go, aż pofrunął na sam środek ulicy, I Spiąłem 
konia ostrogami. Pobiegli za mna t próbowali swych pu- 
kawek. Bez skutku* Wtedy rzucili się do kani. Wywiodłem 
ich za miasto, na północ, później skręciłem no zachód 
i gdy straciłem ich z oczu, zawróciłem na południe, prze¬ 
byłem rzekę, trafiłem na wasz ślad i oto jestem! Myślę, 
że teraz powinienem kilka dni przeciekać po tej stronie 
gromcy. Chyba nie będę wam przeszkadzał? 

- Oczywiście, że nie - odparłem skwapliwie, nazbyt 
skwapliwie. 

Przecież nie znalem tego człowieka, a najdłużej za dwa 
dnt mięliśmy dotrzeć do hacjendy, t co wówczas? Wpro¬ 
wadzić pod dach Gonzalesa przygodnego znajomka? Sy¬ 
tuacjo mogła stać się wielce kłopotliwa, lecz teraz zapo¬ 
biec jej nie było sposobu, 


i 

- No, dżentelmeniJ Prowadźcie tami gdzie leży cel 
waszej drogi, bo dla mnie obojętne, w której znajduje się 
stronie świata. Byle dalej od ft>o Grandę. 


Postąpiliśmy zgodnie z tym apelem, jako że inaczej 
postąpić nie mogliśmy. Po półgodzinnym odpoczynku skie¬ 
rowaliśmy konie na szlak, przy końcu którego stać miało 
domostwo Pedro Gonzalesa* 


OPUSZCZONA CHATA 

Powiedział, ie nazywa się Barry Bede, Może to praw¬ 
da, może nieprawda. Dla nas — sprawa zupełnie nieistot¬ 
na, Dtaczego uciekał z El Paso - wiedzieliśmy, lecz po 
cg tam przybył - pozostawała nadal tajemnicą* Czym się 
trudnił? Nie wypadało pytać, skoro sam dotychczas lago 
nie wyjawił. 

Korol zagadnął go, czy zna tutejjzą okolicę. Odparł, 
że bywał w Meksyku, lecz jedynie w zachodniej części. 
Karol pomarfaotniał, niezbyt dowierzał mojej mapie, o prze ¬ 
cież w tej sytuacji tylko ona mogła być naszym przewod¬ 
nikiem. 

Jechaliśmy we trójkę krainą pustą i otwartą, co pozwa¬ 
lało w porę zauważyć jakiegokolwiek wędrowca. Ale i my 
w ten sposób byliśmy widoczni* Ciągle jeszcze spodziewa¬ 
łem się pogoni z E! Paso, jednak maje przewidywania nie 
sprawdziły się. 

Odległość z El Paso da hacjendy Gonzalesa, to znaczy 
do m1ejvca r w którym prawdopodobnie leżała, wynosiła w 
linii prostej 150 mil. Tak wymierzyłem na mapie. Ba, lecz 
przecież nie sposób poruszać się po linii idealnie prostej. 
150 mil mogło również dobrze ornaczać w praktyce mil 2001 
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